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Lugano.
Dlaczego Lugano, a nie Genewa? 

Jedni mówią, że wybrano tę tuż 
nad granicą włoską leżącą miejsco­
wość, ażeby umożliwić przyjazd 
Mussoliniemu, zaś inni twierdzą, że 
o wyborze Lugano zadecydował 
wzgląd na zdrowie Stresemanna i 

.Chamberlaina, którzy niedawno 
przeszli poważną chorobę. Trzeba 
im ciepła i słońca lugańskiego. 
Przypuśćmy...

„Sesja Bady Ligi Narodów — 
pisze „Le Temps“ — będzie wzbu­
dzała sama przez się tylko wzglę­
dne zainteresowanie. Jeżeli jej po­
rządek dzienny jest obszerny, to za­
wiera przeważnie zagadnienia, nie 
posiadające szczególnej wagi z 
punktu widzenia polityki ogólnej. 
Istnieje wprawdzie na porządku 
dziennym spór polsko-litewski, 
który jeszcze raz będzie podnoszony 
i który nasuwa się tembardziej u- 
wadze Bady, że fiasko konferencji 
w Królewcu podkreśliło nadzwy­
czajną trudność w sprawie dojścia 
do porozumienia między Warsza­
wą a Kownem za pośrednictwem 
rokowań bezpośrednich.

Przecież wiadomem jest zgóry. 
że p. Waldemaras — premjer litew­
ski, jest zdecydowany do opieranie 
sie wszelkiemi sposobami procedu­
ry jakiemukolwiekbądź załatwieniu 
sporu polsko-litewskiego, któryby 
niestawil pod znakiem zapytania 
sprawy przyznania Polsce Wilna 

^rzez Konferencję Ambasad rów. 
"Так więc momenty najciekawsze 
przyszłej sesji Bady zdają się stre­
szczać w porozumieniach osobistych 
ministrów spraw zagranicznych, 
przebywających w Lugano, •zcze- 
ęólniej zaś pp. Brianda, Chamber­
laina i Stresemanna.

Те rozmowy już się rozpoczęły 
1 były, jak urzędowo komunikują, 
„serdeczne“. Wierzymy na słowo! 
Wierzymy, że p. Briand serdecznie 
uściskał p. Stresemanna za piątko- 
wy atak, a sir Chamberlain wylew- wę zbadania sytuacji handlowej i fi­
nie podziękował ministrowi nie-nansowej „Gazette du Franc. Po 
««і»^»««, ™ insnimwane przez przeprowadzeniu odpowiednich badań.mieekiemu za inspirowane przez 
niego napaści prasy berlińskiej. 
Wszystko to możliwe...

Tematem rozmów lugańskich 
będzie przedewszystkiem sprawa 
ewakuacji Nadrenji i ściśle z nią 
związana sprawa odszkodowań nie­
mieckich. Berlin już przest ił się 
ludzić, iż uzyska wcześniejszą ewa­
kuację Nadrenji bez należytego 
uregulowania reparacyj.

Oświadczenia min. Chamberlai­
na do reszty rozwiały nadzieje nie­
mieckie na pomoc Anglji w walce o 
Nadrenję. Owszem, sir Chamber­
lain godzi się na ewakuację .Nad­
renji, lecz pod warunkiem, że 

.KiAmev wvDelnia wszystkie swoje

Przed obradami w Lugano
Lugano, 10. 12. (Pat.) Porządek 

dzienny obecnej sesji Bady Ligi 
Narodów obejmuje 40 spraw natu­
ry administracyjnej, budżetowej, 
prawniczej i politycznej. Ze spraw 
szczególnie interesujących. figuruje 
sprawa rokowań polsko-litewskich, 
której sprawozdawcą jest Quinones 
de Leon.

W sprawie tej Rząd polski zło­
żył protokuły z ostatniej konferen­
cji królewieckiej, z których jasno 
wynika, że bezpośrednie rokowania

Zerwanie stosunków dyplomatycznych 

między Paragwajem a Boliwią.
Pierwsze starcie na pograniczu. — 80 zabitych. — W Boliwji 

zarządzono mobilizację.
La Pas, 10. 12. (Pat i Stosunki 

dyplomatyczne między Paragwa­
jem a Boliwją zostały całkowicie 
zerwane. Poseł Boliwji w Para­
gwaju otrzymał dziś swój paszport 
i równocześnie notę, w której rząd 
Paragwaju zaznacza, iż uchyla się 
od wszelkiej odpowiedzialności za 
zaszły incydent.

Montewideo, 10. 12. (Pat.) Po­
selstwo meksykańskie dowiaduje 
się, że w pierwszem starciu pogra- 
nicznem między wojskami Boliwji
i Paragwajem, które nastąpiło dn, czku Kearney w stanie New Jersey,

Skandaliczna afera przedsiębiorstwa 
„Gazette du Franc“.

Paryż, 10. 12. (PAT). — Trybunał 
handlowy, któremu prokuraturą de­
partamentu Sekwany poruczyła spra-

przedstawił raport, stwierdzający kon­
kluzję. upadłość i niewypłacalność 
przedsiębiorstwa. Pani Hanau zauwa- 

obowiązki, a przedewszystkiem za­
płacą odszkodawania. A tego wła­
śnie Niemcy nie chą uczynić!...

Pozatem stawia się Niemcom 
jeszcze jeden warunek, stawia się 
go, coprawda, narazie bardzo nie­
śmiało i ostrożnie: aby dali gwa­
rancje bezpieczeństwa całej Euro­
py. Lecz o tem Niemcy nawet mó­
wić nie chcą. „Oddajcie nam wprzó­
dy Nadrenję — odpowiadają — a 
wtedy pomówimy o odszkodowa- dziś obiecują Niemcom, że po doj- 
niach i bezpieczeństwie“. Zaiste, ściu ćto władzy, co, jak sądzą, J a- 
tupet godzien podziwu! stąpi w lecie przyszłego roku, na-

z rządem litewskim nie mogły do­
prowadzić do żadnego wyniku ze 
względu na wyraźną złą wolę szefa 
delegacji litewskiej.

Ponadto w związku z obecną 
Radą, zwraca uwagę wielka stosun­
kowo ilość skarg wniesionych 
przez mniejszość niemiecką na Gór­
nym Śląsku, gdyż pomimo nowej 
procedury uniemożliwiającej bez­
pośrednie zwracanie się do Bady 
z wszelkiemi sprawami drobniej- 
szemi i bez znaczenia — jak to

6 b. m., 
zabitych.

po obu stronach było 80

*
Wiedeń, 10. 12. (Pat 1 Wedle do­

niesień tutejszej prasy z Buenos 
Aires w Boliwji zarządzone mobili­
zację. Oczekiwana jest również mo­
bilizacja ze strony Paragwaju.

ESI

Niezwykłe samobójstwo 
polskiego robotnika w Ameryce

N. Jork, 10. 12. (PAT). W miaste.

ża w związku z tem, że nie jest odpo­
wiedzialną za ten stan rzeczy i doko­
nywała wypłaty do dnia jej areszto­
wania.

Trybunał ogłosił upadłość przedsię­
biorstwa „Gazette du Franc“, jak rów­
nież filjalnych oddziałów tego przed­
siębiorstwa.

Nadrabiają miną, sami jednak 
nie wierzą, aby ich pobożne życze­
nia rychło się ziścić mogły. Pro­
wadząc i obecnie rozmowy, Niemcy 
właściwą kampanję o ewakuację 
Nadrenji odkładają do roku przy­
szłego. Lisczą bowiem na zwycię­
stwo wyborcze socjalistów i libera­
łów angielskich i upadek obecnego 
rządu Wielkiej Brytanji. Przyja­
ciele niemieccy z Labour Party już 

miało miejsce dotychczas — skarg 
tych figuruje na porządku dzien­
nym 8.

Co do wszystkich, widoczną jest 
rzeczą, iż są one błahe, a jedynym 
celem ich wniesienia, jest dążenie 
do wywołania w ośrodku między­
narodowym wrzenia, co do nienor­
malnych warunków bytu na Gór­
nym Śląsku.

Dodatnio oceniony jest w ze­
stawieniu wielką ilością spraw 
górnośląskich, zupełny brak spraw 
gdańskich, które przez dłuższy czas 
zajmowały stale czas w pracach 
L. N.

Niema również na porządku 
dziennym przewlekłej sprawy op­
tantów węgierskich. Odpadają za­
tem długie przemówienia, jakie 
zwykle byli wygłaszać w związku 
z tą sprawą przedstawiciele Wę­
gier* i Rumunji.

Spodziewać się zatem należy 
wielkiej mowy Waldemarasa, któ­
ry przybywa tu w dniu jutrzej­
szym. Główne jednak* zaintereso­
wanie przenosi się za kulisy sesji, 
gdzie odbywać się będą układy, cc 
do przedterminowej ewakuacji 
Nadrenji.

popełnił samobójstwo robotnik polski 
Andrzej Kopczak, Powodem samobój­
stwa był brak pracy.

Kopczak, pomysłowy rusznikarz-sa- 
mouk. Sporządził sam narzędzie śmier 
ci, mianowicie armatkę z rury żelaz­
nej. Armatkę te Kopczak umieścił na 
stole, przytknął lufę do skroni i po* 
ciągnął taśmę, która służyła mu za 
kurek.

Samobójca w drodze do szpitala 
zmarł. 

*

tychmiast wycofają wojska angiel­
skie z Nadrenji i zmuszą. Francję 
do ustępstw.

Sądzimy więc, że nie należy 
oczekiwać żadnych sensacyjnych 
wydarzeń w Lugano. Będzie tam 
mowa o różnych ważnych spra­
wach, (bo i cóż innego mają robić 
dyplomaci?), lecz zapewne w ża­
dnej klamka nie zapadnie. Różno* 
rodność żądań, rozbieżność intere* 
sów i zdań jest zbyt wielka.

J. Gierski.,
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Dyskusja nad budżetem Ministerstwa
Reform Rolnych

Apoteoza parodji parlamentaryzmu
w wielkiej mowie Mussoliniego.

Warszawa; 10. 12. (PAT). Na dzi­
siejszym posiedzeniu Sejmowej komi­
sji budżetowej, obradującej w obec­
ności p. min. Staniewicza, po dyskusji 
nad budżetem Min. Reform Rolnych 
zabrał głos p. min. Staniewicz, zazna­
czając na wstępie, że co się tyczy słów 
krytyki, któro padły na komisji, to 
uważa je w znacznej mierze za słusz­
ne.

Trzeba jednak uwzględnić — mówi 
p. minister — że zagadnienie reformy 
rolnej jest niezmiernie trudne. Dalej 
p. min. odpowiadał szczegółowo na 
poszczególne zarzuty, przedstawiając 
dotychczasowy plan prac swego re­
sortu.

Po przemówieniu jeszcze kilka po 
słów, przewodniczący posel Byrka o- 
swiadczył, że do budżetu Min. Reform 
Rolnych wzniesiono 24 poprawki, któ­
re przegłosowane będą w dniu jutrzej­
szym.

Na popołudniowem posiedzeniu Sej- 
mowem, komisja budżetowa przystą­
piła do dalszej rozprawy nad budże­
tem Min. Pracy i Opieki Społecznej. 
Po przemówieniu kilku posłów, p. mi­
nister Jurkiewicz odpowiadał na spo
ЯЮ^іЗВЕ

Choroba króla angielskiego.
Nieznaczne polepszenie. — Oninja lekarzy.

Londyn. 10. 12. (Pat.) Biuletyn 
o stanie zdrowia króla 'ogłoszony 
dziś w południe podają, że chory 
miał niespokojną noc, mimo to 
dziś rano gorączka spadla i nastą­
piła dalsza nieznaczna ogólna po­
prawa. Biuletyn dodaje, że możli­
wość komplikacji jeszcze nie mi­
nęła.

Ze źródeł miarodajnych oświad­
czają dziś w południe, że w stanie 
zdrowia króla od ostatniego biule­
tynu nic się nie zmieniło.

Ostatnie zdrowie w biuletynie, 
że możliwość komplikacji nie mi­
nęła, komentowane jest z zapowie­
dzią lekarzy, którzy jeszcze w so- 
e"””"eS“S"”""™ ine, irt-w.m..,її її. і і її 

гу, poruszane przez posłów. Obrady 
zamknięto, a głosowanie nad budże­
tem Min. P. i O. S. odbędzie się w 
środę.

„Volksbond“ wypłaca „Liebesgaben
nauczycielstwu na G. Śląsko.

Katowice, 10. 12. (PAT). Jak się 
dowiaduje wydział oświecenia publi­
cznego, Śląski urząd wojewódzki, o- 
trzymał wiadomość, że „Volksbund" 
wypłaca całemu nauczycielstwu mniej 
szościowemu, zatrudnionemu na G. 
Ślsku, stałe dotacje miesięczne, t. zw. 
Śląsku, stale dotacje miesięczne, t. zw. 
„Liebesgaben“, które dochodzą do 20ft 
ciela.

Rozmowy dyplomatów w Lugano.
Lugano, 10. 12. (Pat.) W ponie­

działek wieczorem Chamberí un (d- 
był z min. Streseman!iem zgóra 
dwugodzinną rozmowę, w czasie 

botę oświadczyli, że obok stałej 
choć powolnej poprawy istnieć bę­
dą w ciągu 5 dni następnych oba­
wa i komplikacje.

Zabiegi węgierskie w Lidze Narodów 
o wielką pożyczkę zagraniczną.

Lugano, 10. 12. (PAT). Z okazji roz­
poczynającej się jutro sesji Rady Li­
gi Narodów, miasto iluminowano one- 
gdaj wieczorem bardzo efektownie. — 
Większość delegatów 14-tu reprezento­
wanych w Radzie narodów znajduje 
się już w Lugano, wobec czego spo­
dziewać się można podjęcia dziś po 
południu przedwstępnych rozmów.

Rzym, 10. 12. (Pat.) Na wezo- 
rajszem końcowem posiedzeniu 
Izby deputowanych, na którem po 
uchwaleniu przez aklamację pro-
osa «

Z uwagi na to, że pobieranie podar­
ków przez nauczycielstwo bez wiedzy 
władzy jest ustawowo zakazane, wy­
dział oświecenia publicznego zajął się 
tą sprawa i przeprowadził energiczne 
śledztwo, które potwierdziło w zupeł­
ności poruszony fakt.

Wydział oświecenia publicznego za­
mierza wyciągnąć w tej sprawy odpo­

wiednie konsekwencje.

której omówiono cały szereg spraw 
z zakresu polityki europei -ki\j, a 
w szczególności sprawę odszkódo- 
wam

*
Lugano, 10. 12. (Pat.) Wioski 

podsekretarz stanu Grandi był za­
proszony do min. Chamberlaina na 
śniadanie.

Przy tej okazji omówi mo sic- 
reg spraw specjalnie indowa jace 
Włochy.

Oprócz spraw, objętych porządkiem 
dziennym sesji, nie jest wykluczone, 
że poruszone będą również inne spra­
wy związane z gospodarczą i finan­
sową konsolidacją, niektórych państw. 
Tak np. powtarzana jest pogłoska, iż 
V'egrzy zamierzają starać się o wiel­
ką pożyczkę zagraniczną,

jektu ustaw o karcie pracy i o 
wielkiej radzie faszystowskiej za­
brał glos Mussolini.

Chwaląc swoje dzieła, dyktator 
włoski oświadczył:

„Wybory, które odbędą się w ro­
ku przyszłym, nie będą miały nic 
wspólnego z wyborami w innych 
krajach. Nic będzie t. zw. kampa- 
nji wyborczej. W marcu w każdej 
prowincji prefekci wygłoszą jedno 
tylko przemówienie, w. którem 
przedstawią dzieło, dokonane przez 
ustrój faszystowski. Do nowej 
Izby desygnowanych jest 1000 osób, 
lecz tylko 400 z nich będzie wybra­
nych, reszta wstąpi z nominacji. 
Obecna Izba składa się w 85 proc, 
z faszystów, przyszła zaś liczyć ich 
będzie 100 proc.“

Dr. Wysocki zastępcą ministra 
Zaleskiego.

Warszawa, 10. 12. (PAT). W czasie 
nieobecności p. min. Zaleskiego, w 
związku z wyjazdem jego do Lugano, 
zastępować będzie p. ministra podse­
kretarz stanu dr. Alfred „Wysocki.

Kamienie w ohna Konsulatu 
sowieckiego.

Prowokacyjny występ ukraińców 
we Lwowie.

Lwów, 10. 12. Dziś wieczór o 
godz. 7 dwóch osobników asiływ iło 
kamieniami wybić szyby w konsu­
lacie sowieckim przy ul. Nabielaka.

Obu sprawców aresztów ino. By­
li oni ubrani w czapki akademickie. 
Stwierdzono jednak, że są to z za­
wodu tokarze ukraińcy: Wł>dzi- 
mierz Czołowski i Józef Soja.

Wojewoda Kwaśniewski objął 
urzędowanie.

Kraków, 10. 12. (PAT). Dziś w go­
dzinach przedpoł. b. wojewoda kra­
kowski Darowski zdawał urzędowanie 
w ręce nowomianowanego wojewody 
dr. Mikołaja Kwaśniewskiego.

JAN TOPORCZYK.

Skarb w Kotlinie Trwogi.
77.

♦- A co? Chyba mi wolno pocałować przy­
szłą bratową — odparła czupurnie.

— Jeszcze nie wiadomo, czy nią będę, czy 
Jurek mnie zechce — uśmiechając się blado, po- 
wiedziała Helena.

ř — To dobre! Jurek tam tęskni za panią, 
a pani pyta, czy ją zechce!... Jak można tak 
mówić? A zresztą, niechby jeno nie zechciał! ... 
Dałabym ja mu szkołę! ...Ja chcę, więc on mu­
si i basta!... Niech się tatuś nie śmieje...

Mocarski odzyskał dawny humor z chwilą 
jozbicia się trosk o syna i kłopotów materjal- 
nych. W tej chwili śmiał się do rozpuku z tu­
petu swej córeczki. Mocarska i Helena nawet 
róv niez nie mogły się powstrzymać od uśmie­
chu.

— Chodźmy stąd — zawołała Wisia, niby 
to gniewnie tupiąc nóżką. — Muszę pani poka­
zać mój ogród...

Znowu nie pytając o zgodę, ujęła dłoń He­
leny i pociągnęła ją za sobą do ogrodu. Tam 
Helena powtórzyła dziewczęciu, które już ser­
decznie polubiła, rozmowę z jej rodzicami 
i wnioski Mocarskiego.

Wisia słuchała z ogromną uwagą, a gdy 
Helena urwała, spytała:

— I co pani zamierza teraz uczynić?
— Odeślę Weinfeldowi wszystkie podarki 

i napisze mu, że jest skończonym łotrem.
--- Brawo! — zawołała Wisia. — I co da- 

fej?
Helena smutnie zwiesiła głowę.
- Nie wiem. Nie mam odwagi pisać do 

Jurka, po tem, co się stało... On mi nigdy nie 
wybaczy, że zwątpiłam w jego miłość...

— To pani go niezna — - rozśmiała sie Wi­
sia — Jurek jest strasznie dobry. On nawet nie 
potrafi się gniewać. Pani zresztą niewinna. — 
Okłamano panią... Zobaczy pani, że Jurek ani 
jednego złego słowa pani nie powie.

— Niechby i powiedział, byle mnie nie ode­
pchnął... Ja go tak strasznie kocham... sze­
ptała Helena, przytulając się do Wisi. — Tylko 
z rozpaczy zgodziłam się na małżeństwo 
z Weinfeldem...

—- Ja to rozumiem — - odpowiedziała Wisia 
z komiczną powagą. — 1 Jurek to też zrozu­
mie. Niech się pani nie matrwi. Zaraz napi- 
szeiry de niego, dobrze?

Helena ujęła w dłonie rumianą twarzyczkę 
Wis; i ucałowała ją serdecznie w wiśniowe, ma­
leńkie usteczka.

— Mówmy sobie „ty“ — rzekla ciepło. — 
Jesteś kochaną dziewczynką. Będziesz moją 
najdroższą siostrzyczką. Chcesz?

Weinfeld pienił się z wściekłości, czytając 
obelżywy list Heleny. Nie o to mu chodziło, że 
nazwala go łotrem, lecz o sam fakt zerwania. 
Był już tak bliski upragnionego celu, tyle- 
krotnie już w lubieżnych myślach rozkoszo­
wał się pięknem ciała Heleny, a tu nagle jak 
grom z jasnego nieba spada nań jej list...

— Jak ona wykryła podstęp? Kto jej to 
powiedział? — rozmyślał.

W pierwszej chwili podejrzewał swego 
„zacnego“ wspólnika, rychło jednak doszedł 
do przekonania, że to ktoś inny zrobił. Lecz 
kto?

Krzesiński, posiadający bystry umysł, 
łatwo znalazł odpowiedź.

— To jest dzieło Mocarskich — twierdził 
stanowczo. — Dowiedzieli się z „Kurjerka“ o 
pańskich rzekomych zaręczynach, chcieH się 
upewnić, wybadali dziewczynę, no i wszystko 

się wykrylo_...

Weinfcld nie miał nic do zaprzeczenia temu 
rozumowaniu.

— Zemszczę się, zniszczę go — syczał 
przez zęby.

Mała to była pociecha, zawszeć jednak 
uspokoiła go na chwilę. Temwiększa była 
wściekłość bankiera, gdy mu doniesiono na­
stępnego dnia, że Mocarski spłacił wszystkie 
pilne zobowiązania. Więc nawet zemścić się nie 
może?... W przeczuciu swej bezsiły gryzł 
wargi do krwi, rzucał się po pokoju jak opętany, 
tłukł i niszczył w ataku furji, co mu pod rękę 
wpadło, wreszcie, zupełnie wyczerpany, kazał 
sobie przynieść koniaku i spił się do nieprzy­
tomności.

Odtąd upijał się codziennie. W alkoholu 
topił wściekłość i trawiące go żądze.

Krzesiński poważnie się obawiał o zmysły 
Weinfelda. Pogardzał nim, lecz z pobudek ego- 
istycznych nie opuszczał w potrzebie. Weinfeld 
był mu potrzebny jako stałe i jedyne źródło do- 
chedów. Otrzymane cd niego za swój łotrow- 
ski pomysł pieniądze pan hrabia przegrał i 
przehulał do ostatniego grosza i znowu był goły 
jak turecki święty. Na gwałt potrzebował pie­
niędzy, mógł je dostać jedynie od Weinfeida i 
przeto usilnie rozmyślał. w jaki sposób mógłby 
mu być użytecznym. Po k.lku dniach przyszedł 
do bankiera już z gotowym planem.

WeJnfeld był jeszcze trzeźwy.
- Nie przypuszczałem, że pan tak kocha 

"ę dziewczynę — rozpoczął Krzesiński rozmo­
wę.- Miłość pana zjada.

Wćinield ponuro skiną? głowę.
— zjada mnie ' zje — mruknął. — Nie 

wiem, czy to jest miłość. Czuję jednak, że nie 
zaznam spokoju, dopóki nie posiądę tej dziew­
czyny, zwarjujc chyba!...

— To byłoby głupie — odparł Krzesiński. 
—- Ja znam lekarstwo na tę chorobę, która pana 
nożera,
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VII Zjazd Legionistów.
Przemówienie posła Sławka.

Warszawa, 8. 12. (kor. wł.)
Dziś rozpoczęły się obrady VII 

Zjazdu Legjonistów, poprzedzone 
poświęceniem sztandaru okręgu 
warszawskiego. Po nabożeństwie 
w kościele garnizonowym poniesio­
no sztandar przed pochodem do 
Zamku, gdzie — na dziedzińcu — 
w obecności P. Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, Jego Małżonki, p. Ale­
ksandry Piłsudskiej, kilku mini­
strów i generałów oraz wielu do 
stojników, ks. Żytkiewicz dokonal 
aktu poświęcenia sztandaru i wy­
głosił okolicznościowe przemówie­
nie.

Po ukończeniu wbijania gwoździ 
P. Prezydent Rzeczypospolitej wrę­
czył sztandar prezesowi warszaw­
skiego oddziału Związku Legjoni- 
stów, Podworskiemu, który przy­
jął chorągiew, klęcząc, i następnie 
ucałował ją.

Prezes zarządu gł. Zw. Legio­
nistów, dr. Piestrzyński, podzięko­
wał w gorących słowach Federacji 
kobiet za ufundowanie sztandaru, 
a P. Prezydentowi za wręczenie go 
i przemówienie swe zakończył o- 
krzykiem na cześć Pierwszego O- 
bywatela, P. Prezydenta Mościc­
kiego. Okrzyk ten zebrani powtó­
rzyli trzykrotnie. Orkiestry ode­
grały Hymn narodowy. Następnie 
zabrzmiały entuzjastyczne okrzyki 
na cześć Wodza Narodu, Marszal­
ka Piłsudskiego. Znów rozległy się 
dźwięki „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła“.

P. Prezydent, żegnany owacyj­
nie przez zebranych, powrócił do 
Zamku, uczestnicy uroczystości zaś 
uformowali pochód, który, poprze­
dzony wieńcami, udal się na Grób 
Nieznanego Żołnierza. W pierw­
szym rzędzie orszaku postępowała 
Najdostojniejsza Małżonka Prezy­
denta Rzplitej, p. Michalina Mo­
ścicka, Marszałkowa Piłsudska, mi­
nistrowa Moraczewska, dalej ras 
szedł parutysięczny pochód delega­
tów i gości.

Przy grobie Nieznanego Żołnie­
rza pochód zatrzymał się, sztanda­
ry zaś i kompanja honorowa legjo- 
nistów utworzyły szpaler. Pierwszy 
wieniec na grobie Nieznanego Żoł­
nierza złożyła Federacja kobiecych 
związków niepodległościowych, a 
potem zarząd gł. Związku Legioni­
stów i zarząd okr. warszawskiego.

Z przed grobu Nieznanego Żoł­
nierza delegacja udała się do Bel­
wederu. gdzie złożyła bold Twórcy 
Legjonów i Wskrzesicielowi Pań­
stwa Polskiego, Marszałkowi Pił­
sudskiemu.

OBRADY ZJAZDU.
Obrady Zjazdu Legionistów za­

gaił prezes Związku, pulk. dr. Pie­
strzyński, który następnie złożył 
sprawozdanie z działalności zarzą­
du. Prezes stwierdził, że działal­
ność Związku Legionistów w ubie­
głym roku szła w dwóch kierun­
kach: przedewszystkiem w kierun­
ku szerzenia i utrwalenia w społe­
czeństwie idei legjonowej, a poza 
tem w kierunku rozwoju organiza­
cji. Ze sprawozdań zarządów okrę­
gowych przebija opinja, że stosun­
ki w całym kraju uległy zmianie na 
lepsze, co pozwoliło legionistom 
brać żywy udział w życiu publicz- 
nem, a często być inicjatorami dzia­
łalności społecznej i politycznej.

Przemówienie swe, często prze­
rywane oklaskami, prezes Pie- 
trzynski zakończył wezwaniem ze­

branych do uczczenia poległych i 

zmarłych przez powstanie, następ­
nie zaś wzniósł okrzyk na cześć 
Pierwszego Obywatela P. Prezy­
denta Mościckiego i Pierwszego 
Żołnierza Marszalka Piłsudskiego. 
Wszyscy obecni powstali z miejsc i 
powtórzyli okrzyk. Owacja trwała 
przez kilka minut.

Po sprawozdaniu sekretarza ge­
neralnego związku, p. Nowaka, na­
stąpiło sprawozdanie kierownika 
Bratniej Pomocy, kpt. rez. Starza- 
ka, również nagrodzonego za wytę­
żoną działalność i wydajną pracę 
w kierunku samopomocy gromkie- 
mi oklaskami.

PRZEMÓWIENIE P. SŁAWKA.
Po wyborach, witany owacyjnie 

oklaskami, na mównicę wszedł pul-

Włochy przeciwko Francji. 
Zastrzenie antagonizmu włosko-francuskiego z powodu wy­

roku na mordercę włoskiego wicekonsula.
(Korespondencja własna.)

Rzym, 7 grudnia.
Drobna stosunkowo sprawa wy­

wołała wielkie podniecenie umy­
słów we Włoszech. Opinja publi- 
czna we Włoszech wzburzyła się o- 
gromnie przeciwko Francji na tle 
wyroku, jaki zapadł przed kilku 
dniami w Paryżu w sprawie mor­
dercy faszystowskiego wicekonsula 
hr. de Modugno. Mordercę skaza­
no bowiem tylko na dwa lata wię­
zienia. Nastąpiły nawet masowe 
demonstracje ludności pod budyn­
kami poselstw i konsulatów fran­
cuskich.

Równocześnie aktualną się sta­
ła sprawa rosnącego coraz więcej 
antagonizmu włosko-francuskiego, 
który ostatnio uwydatnił się naj­
silniej ub. roku, kiedy to oddziały 
faszystowskie przekroczyły grani­
cę francuską i przyszło do dro­
bnych utarczek. Już wówczas lu­
dność terenów granicznych z je­
dnej i drugiej strony ogarnął ja­
kiś dziwny szał bojowy, a w ca­
łych Włoszech szeptano dość gło­
śno o możliwości konfliktu zbroj­
nego włosko-francuskiego.

Źródła tego antagonizmu szukać 
trzeba w wielkiej sile rozrodczej 
narodu włoskiego, która nie znaj­
dując wyładowania w granicach 
własnego kraju, prawem natural­
nej ekspansji naciera na terytorja, 
graniczące z Włochami.

Nie trzeba bowiem zapominać, 
że półwysep apeniński cierpi na 
nadmiar ludności i stąd siłą rzeczy 
wypływa potrzeba zdobycia no- 
wycli terytorjów bądź to dla za­
ludnienia, bądź też dla eksploata­
cji gospodarczej celem zaopatrze­
nia w pracę materjalu roboczego w 
kraju, pozostającego bez możliwo­
ści egzystencji.

Niezwykły wypadek zatrucia 
całej wsi.

W jednej z mniejszych wsi 
francuskich wydarzył się w ostat­
nich dniach niezwykły wypadek 
zatrucia. Oto ludność całej prawie 
wsi zapadla na jakąś tajemniczą 
chorobę, która powstała skutkiem 
jakichś trujących substancji. — 
Chodzi tu prawdopodobnie o za­
trute jadło lub też wino. Charak-

zmianom. Należy jednak praco 
wać, aby akcję wrogich. czynników 
unieszkodliwić i utrzymać w spo­
łeczeństwie zrozumienie potrzeb 
państwowych.

Blok Bezpartyjny zapoczątko­
wał ideę jadnajdalej idącej, prowa­
dzonej z calem samozaparciem 
pracy dla państwa i zepolenia 
wszystkicłi sił do tej pracy. Należy 
szukać platformy porozumienia, a- 
by rozpętać siły twórcze, drzemiące 
w narodzie, i zapał ten jaknajdłużej 
utrzymać. Wszyscy ludzie, uczciwie 
odnoszący się do państwa, winni w 
pracy tej wziąć udział.

Wspólny wysiłek nawet tylko 
jednostek doprowadzi do celu.

Obecnie na jednostkach i gru- 
pacli ciąży zadanie wychowania o- 
bywateli, którzy potem przejmą 
pieczę nad państwem w swoje rę­
ce, a tymczasem należy społeczeń­
stwo „zarazić naszym duchem“, 
który pobudzał legionistów do o- 
fiarnej pracy dla Polski. Legjoni- 
ści muszą oddziaływać na cały na­
ród.

Przemówienie swe pos. Sławek 
zakończył zwrotem, że „cale oto­
czenie musimy zarazić naszem ń- 
miłowaniem Ojczyzny!"

Referat został przyjęty przez 
legjonistów entuzjastycznie.

II-GI DZIEN OBRAD,
Warszawa, 10. 12. (kor. wł.) Obrady 

wczorajsze rozpoczęły się dyskusją nad 
sprawozdaniami zarządu głównego i 
zarządów okręgowych oraz komisji re. 
wizyjnej. Głos zabierało wielu dele­
gatów, którzy podkreślali dodatnie czy 
ujemne strony dotychczasowej działal­
ności i wskazywali drogę, jakiemi w 
przyszłości należy postępować. Poru­
szano tu głównie sprawy wewnętrzno- 
organizacyjne, zmierzające do uregu­
lowania praw legjonistów i zabezpie­
czenia ich bytu.

Nie zapomniano również o tych, co 
swe ofiarne życie na ołtarzu Ojczyzny 
złożyli, zaścielając swemi kośćmi pola 
bitew. Mogiły legjonistów, rozsiane 
po całym kraju, a pozostawione do­
tychczas bez opieki, będą doglądano 
przez oddziały związku.

Po uchwaleniu absolutorium ustę­
pującemu zarządowi, nastąpiły spra­
wozdania komisyj.

Wyniki głosowania zostały przyję­
te gorącemi oklaskami.

Prezesem Związku Legjonistów wy­
brany został prezes klubu parlamen­
tarnego Bezpartyjnego Bloku współ­
pracy z rządem, płk. posł Walery Sła­
wek.

Na członków zarządu powołani zo­
stali. generalny dyrektor służby zdro­
wia M. S. Wewn, płk. dr. Piestrzyński, 
pos. Polakiewicz, kpt. rez Staszak, ad­
wokat Radlicki, red. A. Skwarczyński, 
pos. Hyla, Madejski, Synek, Gliński, 
J. Nowak, Jakubowski i pos. Tomasz­
kiewicz.

Komisję rewizyjną, stanowią: sen, 
Boguszewski, Węgliński i Paradystal 
Do sądu honorowego weszli: dr. Krzew 
ski, inż. Dreszer i p. Drobniewicz.

Zamykając VII zjazd delegatów zw. 
legjonistów, dr. Piestrzyński zreasu­
mował wyniki obrad i przemówienie 
swe zakończył okrzykiem na cześć P. 
Prezydenta Mościckiego i Marszałka 
Piłsudskiego. Zebrami, powstawszy z 
miejsc, podchwycili okrzyk. Przez 
kilkanaście minut trwała burzliwa o 
wacja, poczem, jak grzmot rozległy się 
słowa „Pierwszej Brygady“...

Ze śpiewom rozchodziła się brać le­
gionowa, aby hen, na głęboką prowin­
cję zawieść serdeczne pozdrowienie dią 
legjonistów od ich towarzyszy broni, 
rozsianych po całym kraju, i dodać im 
sil do pracy dla dobra Rzeczypospoli­
tej

kownik posel Sławek, prezes Bez- 
partyjnega Bloku Współpracy z 
Rządem.

Posel Slavík wygłosił referat 
polityczny, podkreślając rolę Le­
gjonistów w życiu politycznem i 
rolę B.B. na terenie parlamentu w 
związku z koniecznością zmiany 
konstytucji.

Dla uzdrowienia stosunków bez­
względnie konieczne jest wzmoc­
nienie władzy wykonawczej, wła­
dzy Prezydenta — wywodził poseł 
Sławek. — W obronie przywilejów 
poselskich stanęły prawie wszyst­
kie stronnictwa. Jednak w każdem 
stronnictwie są jednostki, które ro­
zumieją potrzebę zmiany konsty­
tucji i jednostki te pójdą za gło­
sem opinji społeczeństwa, a opinja 
ta jest naogół właśnie przychylna

Pozatem gra dużą rolę niechęć 
Włoch do Francji, która panuje 
nad wszelkiemi kolonjami, najwię­
cej nadającemi się dla celów eks­
pansji włoskiej, jak Tunis i Abi- 
synja. Co krok ekspansja ta napo­
tyka na silne pozycje Francji. Na 
Wschodzie Francja obwarowała 
się wiekową już tradycją zarówno 
na polu ekonomicznem, jak i kul- 
turalnem, zaś na Bałkanie Włochy 
znajdują silny sprzeciw ze strony 
Jugosławji, za którą znowu stoi 
Francja. Jednem słowem Włochy 
otoczone są ze wszech stron wpły­
wami Francji, albo też jej bezpo- 
Średniemi posiadłościami.

Naprężone już i tak stosunki 
między Francją i Włochami mogą 
zaognić się jeszcze więcej, jeżeli 
Francja w razie jakiegoś przyszłe­
go bezrobocia na większą skalę — 
wyrzuci za granicę tysiące Wło­
chów, zatrudnionych w przemyśle 
francuskim i zamknie granicę dla 
dalszej emigracji włoskiej. Wtedy 
problemat stosunków wlosko-fran- 
cuskicli przybrać może naprawdę 
niepokojącą formę.

Niektórzy zadają sobie często 
pytanie, czy wojna między Wło­
chami a Francją jest kiedykol­
wiek w przyszłości możliwa? Są­
dzić można raczej, że nie. Przede­
wszystkiem obydwa narody łączy 
jedna wspólna kultura łacińska, a 
pozatem pod względem militarnym 
Włochy zdaje się nigdy nie będą 
w stanie dorównać Francji.

A jednak wojna włosko-fran- 
cuska w przyszłości nie byłaby 
zbyt wielką niespodzianką dla 
świata, który przywykł już do 
większych niespodzianek.

L. Rom-ski.

terystycznem jest przytem, że w 
tym czasie odbywało się we wsi 
wielkie wesele, podczas którego 
wszyscy goście, w liczbie 106 osób, 
zachorowali wśród oznaków otru­
cia. Władze francuskie wysłały na 
miejsce specjalną komisję, która 
bada tę sprawę.



John Gilbert. kiego filmu p. ł. „Kozacy“, osnute­
go na tle powieści hr. Lwa Tołstoja. 
Akcja, tego filmu toczy sie podczas'

Ludziom zdaje się, że aby wzbić 
się na szczyty karjery aktorskiej, 
wystarczy tylko ładna twarz, zgra­
bny wygląd, no i najważniejsze — 
trochę „szczęścia“...

Jakżesz mylném jest takie przy­
puszczenie! Aczkolwiek bardzo 
znikoma garstka w ten sposób o- 
siągnęla jakie takie powodzenie i 
rozgłos, to jednak karjera takich 
„gwiazd“ w większości wypadków 
jest niezmiernie krótkotrwała, a 
proces znikania ich is horyzontu fil­
mowego jest tak samo szybki, jak i 
zjawianie się ich.

Prawdziwem, rzetelnem i utrwa- 
lonem powodzeniem cieszące się 
„gwiazdy“ nie wschodzą w ciągu 
jednego dnia. Zaszczytne miejsca 
na ekranie, jak i w sercach publicz-

John Gilbert reżyserował pierwszy 
swój film p. t. „Miłosna kara“, któ­
ry zdobył mu powszechne uznanieі 
stanowisko reżyserskie. eJszcze 
dziś uważa Gilbert, że byłby o wiele 
zdolniejszym reżyserem, niż akto­
rem, ale był on bardzo poszukiwa­
ny jako aktor i po serji obrazów 
Fox‘a zaangażowany został do wy­
twórni „Metro-Goldwyn-Mayer1', 
gdzie dopiero zdobył sobie, dzięki 
wielkiemu powodzeniu jego fil­
mów, triumfalny rozgłos na całym 
świecie.

Już jako wielka gwiazda ukazu-
je się

„Cyganerja“. ,,Książę miłości“, oraz 
w „Symfonji zmysłów11. W filmie 
tym wystąpił poraz pierwszy z Gre­
ta. Garbo.

John Gilbert i Greta Garbo, jako 
para niezii ównanych kochanków fil­
mowych, osiągali największy roz­
głos filmowy w filmacli „Anna Ka­
renina“ i „Symfonja zmysłów“ — 
grał on brutalnego przemytnika al­
koholu. W „Ostatnim pocałunku“ 
lub też natarczywego reportera w 
filmie, który się wkrótce ukaże p. t.
„Mężczyzna, kobieta i grzech“. 

Przed kilku tygodniami ukoń- 
John Gilbert w dramatach czyl John Gilbert zdjęcia do wicl- 
жееияв^пвіи^зивіжажіск^^ ««мбшнметйМжеиЕЯввтввивмвктавивтаквшзв

walk Rosjan z plemionami górski 
mi o posiadanie Kaukazu. Treść 
jest osnuta na tle osobistych prze­
żyć w r. 1854-55 wielkiego powie- 
ściopisarza, który bral udział w ca­
łej kampanji kaukaskiej jako ofi­
cer rosyjski. John Gilbert w tym 
filmie odtwarza postać terskiego 
kozaka Łukaszki. walecznego m 
wskroś, Іектчѵп^ор-о swe życie, o 
bojętnego na niebezpieczeństwa, a 
zarazem... icmantvezneoo, kochli­
wego.

W roli kochanki, kozaczki Ma­
rjanny, ukazuje się Renee Adora?, 
jego partnerka „Wielkiej Parady“.

ności dopięli zasłużeni, a to przez 
długoletnie doświadczenie i pracę, 
oraz wszechstronne przygotowanie 
do swego zawodu.

Wybitnym przykładem takiego 
właśnie mozolnego wybijania się 
na najznakomitsze dziś miejsce 
wśród wielkich i ulubionych arty­
stów filmowych, jest karjera boży­
szcza kobiet, Johna Gilberta. Ka­
rjera niezwykle różnorodna, barw­
na.

John Gilbert zdążył już być ak­
torem teatralnym, autorem scena- 
rjuszy filmowych, a także reżyse­
rem kinematograficznym, pracując 
z powodzeniem we wszystkich tych 
gałęziach pracy. Jako reżyser wy­
konał kilka doskonałych filmów, a 
kiedy sława jego jako aktora, skie 
rowała go do eksploatowania swych 
talentów przed objektywem, to 
miał już dobrą, a wszechstronną, 
znajomość wszystkich tajników 
twórczości filmowej. Jest on sani 
swoim reżyserem, kiedy gra jakąś 
rolę, potem jest to aktor uducho­
wiony, może raczej dzięki odziedzi­
czonemu talentowi, niż przyswójY 
nemu, ponieważ rodziców miał tak- 
ie aktorów.

Gilbert urodził się w Logan, 
Janu Utah, a matka Ugo byla zna­
komita wówczas artystka Ida 
Ydair. Głośny dziś bohater „AViel- 
riej parady“ dumnie nowiada, że 
lietylko byla jego matką, ale i naj­
większą aktorką wszystkich cza.- 
ów. Właśnie w jakiejś sztuce, w 
której gra jego matka, John Gilbert 
pierwszy raz wystąpił na scenie, 
ако drobne dziecko na rękach swej 
natki. I tak, jako dziecię teatru, 
ałą wczesną młodość spędził on za 
kulisami.

John Gilbert po ukończeniu 
zkoly postanowił poświęcić się 
:arjerze handlowej i został sprze- 
lawcą — dopóki jednostajność tej 
macy nie znudziła go.

W r. 1915, gdy byl kierownikiem 
akiejś trupy w Los Angeles, po­
wstający wówczas przemysł filmo­
vý zwrócił na siebie jego uwagę, 
ego pierwsze kroki na tem nowem 
olu były bardzo skromne, miano- 
vicie był zwyczajnym statystą, tak' 
wanym „extra“.

Jego zdolności aktorskie wszak- 
e zyskały mu wkrótce poważniej- 
ze role i stopniowo posuwał się 
laprzód. Pierwszą wybitną rolę 
dtwarzal on jako partner sławnej 

.Jary Pickford, w obrazie „Serce 
■ór“, potem zaś grał czołowe role w| 
wielu filmach Foxťa. Wtedy też

Radje na wystawach rolniczych.
Każdy rok oddala nas od odległych 

już czasów wojny. Każdy rok w na- 
szem życiu wewnętrznem leczy i zabli 
źnia rany przez wojny nam zadane 
W szybkiem, pelnem nieokiełznanego 
życia, tempie odradza się i rolnictwo 
nasze zdobywając co raz ważniejsze 
stanowisko w naszem życiu gospoda»- 
czem. Wyrazem uzdrowienia naszego 
rolnictwa i stałego postępu w tej dzie­
dzinie produkcji krajowej są urządza­
ne rok rocznie wystawy rolnicze; ilość 
icli wzrasta z każdym rokiem, a nie 
tylko ilość — icli organizacja, ilość i 
jakość ich eksponatów zgromadzonych 
i zainteresowanie niemi rolników - 
producentów i kosumenntów, wyrasta 
również. W obecnym okresie z dużych 
wojewódzkich wystaw odbyły się: w

Tczewie, Wilnie, Białymstoku i Brze­
ściu — wszystkie na kresach, dobrze 
zorganizowane, dobrze przez rolników 
obesłane — godne widzenia.

Wielką zasługą, organizatorów wy­
staw tych jest fakt, że w trudnych do 
tad jeszcze warunkach kresowych po­
trafili dokonać sprawnego przeglądu 
stanu rolnictwa, we wszystkich jego 
działach, że przegląd ten wypad! skła­
dnie, czasem nawet imponująco i že 
zastosowano najnowsze środki tech­
niczne jakiemi człowiek rozporządza 
w celu usprawnienia i urozmaicenia 
wystaw.

Na wszystkich prawie wystawach 
wciągnięto rádio do ważnej służby; 
dano mu do spełnienia zadanie nic la­
da. Wielkie gigantofony - głośniki

Kinoteatry świ
W ostatnich latach znacznie wzro­

sła liczba kinoteatrów. W roku 1925 
istniało wszystkiego 428 przedsię­
biorstw kinematograficznycli — obec­
nie jest icli 700. Jest to jednak liczba 
bardzo skromna, to też. w najbliższym 
czasie, branża, posiadająca taką wiel­
ka przyszłość, rozwinie się niewątpli­
wie.

We Francji, na jeden miljon miesz­
kańców wypada 06 kin. w Czechosłowa­
cji 64. w Niemczech 59, we Włoszech 
58, a u nas zaledwie — 23. Pozatem ki­
noteatry są rozmieszczone nierówno­
miernie. Najwięcej kinoteatrów jest 
w wojew. Warszawskiem, bo aż 67, naj­
mniej w Poleskiem, bo tylko — 5. Du­
żo teatrów świetlnych, jest na Śląsku i 
w Poznańskiem.

Z ogólnej liczby 700 kinoteatrów za­
ledwie 33 proc, gra cały rok. Reszta 
w sezonie zimowym i po 3 dni w ty­
godniu. Pięćdziesiąt procent przedsię­
biorstw świetlnych, mieści się w salach 
poniżej 250 miejsc. Sale liczące wię­
cej niż 500 miejsc stanowią zaledwie 14 
proc, całości.

Jak widzimy, Polska posiada bardzo 
skromny rynek wewnętrzny, co do tej

Polowanie na raď
Przed miesiącem w Quebeck (Kana­

da) zauważono działalność jakiejś no­
wej radiostacji. Władze zarządziły 
poszukiwania i osiągnęły nieoczekiwa­
ny rezultat: oto amator (a właściwie 
szpieg) rosjanin nazwiskiem Nelman. 
prowadził ożywioną korespondencję —

Rudyard Kipling stu
Sławny pisarz Rudyard Kipling, o- 

pracowuje nowy romans, w którym 
radiotelegrafja odgrywa decydującą 
rolę. Sumienny autor, chcąc uniknąć

w Polsce.
pory uniemożliwiało rozwinięcie kra­
jowej produkcji;

W chwili obecnej odbywa się roz­
rost rynku, powstawanie nowych kino­
teatrów, czyli t. zw. ..kinoakeja“. Ten 
nowy termin zrodził się w Rosji so­
wieckiej, gdzie, jak wiadomo, rząd 
przywiązuje wielką wagę do kinemato- 
grafji, jako do najskuteczniejszego 
środka propagandowo-naukowego. N. 
Liebiediew opracował projekt racjo­
nalnej kinofikacji, Hasłem jego jest: 
dla mieszkańca miasta kino raz na ty­
dzień, dla wieśniaka raz na miesiąc.

Liebiediew kinematografy dzieli na 
dwie kategorie: miejskie, czyli stale i 
wiejskie, czyli ruchome. Te ostatnie 
byłyby własnością poszczególnycli 
gmin i jeździłyby od wsi do wsi. wy­
świetlając filmy naukowe i rozrywko­
we.

Podług projektu racjonalnej .ki­
nofikacji“, w Polsce (proporcjonalnie 
do Sowietów) powinno być 1200 kino­
teatrów stałych, i 2800 wędrownych — 
wiejskich, czyli razem 4000. A obec­
nie mamy ich — 700!

Gzy te cyfry nic są. wymowne?..

[ostację nadawczą.
prawdopodobnie z Rosją. Aresztowa­
no go z powodu znalezienia w jego 
mieszkaniu znacznej ilości dynamitu. 
Stacja nadawcza była tak silną, że 
przeszkadzała w pracy stacjom kana­
dyjskim i północno-amerykańskim.

Apile radiotelegrafię, 
jakichkolwiek technicznycli błędów, 
zabrał się gruntownie do zaznajomie­
nia z techniką radiową.

porozmieszczane w różnych miejscach 
placu wystawowego zgromadzały sia 
le tłumy zwiedzających, i nic dziwne­
go — tą drogą, zarząd wystawy w pew­
nych stałych odstępacli czasu podawał 
komunikaty o pracach komisyj sędzio 
wskich, o przyznanych nagrodach i 
wyróżnieniach, o przybyciu па wysta­
wę przedstawicieli rządu, ogłaszał o 
odczytach organizowanych dla zwie­
dzających, pozatem podawał stale ró­
żne informacje i uwagi, orjentując na­
leżycie wszystkicl) zwiedzających w 
całości wystawy i w poszczególnych, 
jej działach. Słowem radio na wysta­
wach wystąpiło w nowej, dotąd u nas 
nie znanej i niezastąpionej formie 
przewodnika i informatora.

Każdy, kto zwiedzał większą wysta­
wę rolniczą stwierdzić musi, że poświę­
cił zwykle sporo czasu zanim zorjen- 
tował się w całości, interesujące go 
rzeczy wyszukał i o wystawie należyty 
wyrobił sobie pogląd. Na- wystawach 
radjo każdego ze zwiedzających wpro­
wadzało niejako odrazu do środka, do 
wnętrza tego, co kryje się. w wystawo­
wych pawilonach. Nic roli tej, roli 
informatora - przewodnika jaką od­
grywa radjo na wystawach zastąpić 
nic zdoła — czyż istnieje sposób inny 
wzmocnienia głosu ludzkiego do tej 
niebywałej siły pozwalającej słuchać 
go tysiącom, czy jest inny sposób po 
dawania słów człowieka w wielu naraz 
miejscach.

Nie tylko na informowaniu zwie­
dzających kończy się rola radjo na 
wystawach. Pozatem przez radjo za­
rząd wystawy urządza również cieka­
we odczyty na tematy rolnicze lub o- 
gólne, i daje cały szereg rozrywek w 
postaci koncertów, deklamacji, śpie­
wu itd. Potężny głos olbrzymieli gło­
śników roznosi miłe dźwięki muzyki 
po całym choćby bardzo rozległyw 
placu wystawy, zwiedzający z rożku 
szą słuchać mogą cudnego śpiewu Ino 
muzyki oglądając pawilony i ekspo­
naty. bez koniecznego zgromadzania 
się wokół orkiestry, której siła głosu 
w porównaniu z muzyką przekazywa­
ną przez radjo tak przecież jest słaba.

Tyle daje radjo wystawie przez 
swój udział jeśli tak powiedzieć można 
wewnętrzny, a pozatem przecież radjo 
w swej ogólno polskiej a nawet euro­
pejskiej działalności, spełnia w sto­
sunku do wystaw też dużą rolę — przez 
radjo rolnicy zawiadamiani są o ot­
warciu wystaw, o icli przebiegu, o zna 
czeniu ich dla naszego życia gospodar­
czego itp.

Przez wprowadzenie radja па ulać 
wystawowy i oddanie go na użytek 
zarządu wystawy i przez działalność 
informacyjno - uświadamiającą na­
szych stacyj nadawczych o wystawach 
rolniczych spełnia radjo rolę pierw­
szorzędną w przebiegu i usprawnieniu 
wystaw jak i icli propagandzie ua te­
renie kraim
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„Słowo Pomorskie**- a rzemiosło
Rzemieślnik o p. Kanarowskim.

Z Kół rzemieślniczych piszą 
nam:

Dnia 11 października br., na 
Zjeździe piekarzy pomorskich w 
„Dworze Artusa“ w Toruniu, pan 
Kanarowski, redaktor „Słowa Po­
morskiego“, zajmując miejsce przy 
stole prasowym, nieus annie starał 
się zabierać glos, co mu się kilka­
krotnie udało. P. Kanarowski, u* 
siłując wykazać zebranym, że staje 
w ich obronie, mówił bardzo wiele 
o sprawach organizace¡n^h : za­
wodowych piekarstwa. Jedněm sło­
wem, zachowywał się nie jako 
dziennikarz - sprawozdawca, lecz 
.ko specjalista-mówca wieccwy, 
który może mówić na każdy temat, 
zależnie od okoliczności i życze­
nia organizatorów wieca.

Po skończonych obridich i za­
rządzeniu przerwy w celu sformu­
łowania rezolucji, gdy członkowie 
prezydjum Zjazdu w jednym z od- 
dzielnych pokoji naradzali się nad 
tekstem rezolucji i poczęli takowy 
redagować, p. Kanarowski, obecny 
przy tem, poprosił o glos i uświad­
czył: „Jestem profesorem i redak­
torem, a przytem synem ślusarza ze 
Lwowa. Któż więc lepiej odemnie 
może Wam rezolucję napisać?"

Na takie dictum pana profesora 
zebrani postanowili powierzyć mu 
redagowanie rezolucji, tembardziej 
dlatego, že po ośmiogodzinnych na­
radach kilku członków prezydjum 
musiało spieszyć na odchodzące po­
ciągi, aby do domu dojechać. Pod­
czas pogawędki koleżeńskiej zasu- 
gestjonowani „działalnością“ pana 
Kanarowskiego, chwalili go jako o- 
brońcę rzemiosła polskiego, a w 
szczególności zawodu piekarskiego, 
dla którego cały dzień poświęcił, 
przemawiał kilkakrotnie, a w koń­
cu jeszcze rezolucję opracował.

Zdawałoby się wobec tego, że p. 
Kanarowski naprawdę zasługuje 
na wdzięczność, gdyby nie wymow­
ny dowód jego wrogiego usposo­
bienia dla zawodu piekarskiego, ą 
tem samem i dla rzemiosła, jaki 
znajdujemy w dwa tygodnie po 
Zjeździe w redagowanem przez te­
go „obrońcę" rzemiosła „Słowie 
Pomorskiem“.

W nr. 250 tego wydawnictwa u- 
mieszczono na kolumnie pod tytu­

Teatr Miejski.

Księżniczka Dolarów 
operetka w 3 aktach A. Willnera

i F. Grünbauma.
Muzyka Leona Falla..

Autor ostatnio wystawionej na 
naszej scenie operetki p. t. „Księż­
niczka Dolarów“ (zmarły w r. 1927) 
jest kompozytorem na naszym 
gruncie dobrze znanym, gdyż już 
poprzednio mieliśmy sposobność u- 
słyszeć „Różę Stambułu“, „Roz- 
wódkę“, „Kochanego Augustynka" 
i „Madame Pompadour“. (Znany 
polonez „Wiarusy“ i „Marsz Soko­
łów“ są utworami Falla-ojca, dłu­
goletniego kapelmistrza „Harmo- 
nji“ lwowskiej.

Utwory Falla nie odznaczają się 
wprawdzie oryginalnością w pomy- 
slach, lecz cechuje je szczerość, po­
czucie barwy, prostota i naturalność 
przeto są sympatyczne i mile słu­
chane. Kolorystyka instrumental­
na i harmonijna są u Falla jaskra­
we, zręczne i interesujące.

Treściowo daje ta operetka tali 
bardzo mało, że nie wą^to № t^eść

łem „Największa piekarnia w Euro- 
pie“ artykuł, krytykujący piekar- 
stwo prywatne i zalecający budo­
wę wielkich piekarń mechanicz­
nych, z którego najważniejszą 
część, domagającą się zamykania 
piekarń, tutaj dosłownie zamie­
szczamy:

„Badania, przeprowadzone w calem 
państwie, stwierdzają, że па 3.522 pie­
karń 1.176 zajmuje jedną, lub zale­
dwie dwie ubikacje, przyczem za dru­
gą ubikacją bardzo cząsto uważany 
jest przedsionek, przybudówka itd. 
Wielka ilość piekarń mieści się w su- 
terynach, ciasnym zaułku przy ogól­
nym domowym ustępie, albo też obok 
stajen, chlewów, śmietników itd. W 
ten sposób stan higjeny pracy w pie- 
karnietwie jest wprost rozpaczliwy. Z 
tego punktu widzenia należałoby zam­
knąć trzy czawrte piekarń w Polsce. 
W Warszawie np„ wedle danych Kasy 
Chorych, па 528 robotników przemysłu 
spożywczego, przypada na piekarzy i 
robotników młynarskich 10,8 proc, za­
chorowań na gruźlicę. Rozdrobnienie 
piekarnictwa jest przytem tak wielkie, 
że komisja ankietowa oblicza przecię- 
tnie 1 piekarnię w Polsce na 1000 mie­
szkańców, a przeciętną dzienną pro­
dukcję piekarni па 348 kg. pieczywa, 
co pozostaje w związku nietylko z wiel­
ką ilością drobnych piekarń w Pol­
sce, ale także i z niskim stanem kon- 
šumějí.“

Jak widzimy, artykuł ten roz­
poczyna się ostrą nagonką na pie- 
karstwo prywatne. Łźe się tam, 
jakoby według danych Kasy Cho­
rych tak wielki procent robotni­
ków piekarskich chorował na gru­
źlicę i podaje się nieprawdziwe cy­
fry, dotyczące ilości piekarń, sto­
sunkowo do ilości konsumentów.

Wystawa Pom«Szkoły Sztuk Pięknych
W niedzielę w południe, w sa­

lach Muzeum, odbylo się otwarcie 
Wystawy Gwiazdkowej Pomor­
skiej Szkoły Sztuk Pięknych.

Wystawy Szkoły prof. Szcze- 
blewskiego mają już swoją chlub­
ną tradycję. Każda z nich jest świę­
tom nietylko dla zasłużonego kie­
rownika i zdolnych uczniów, lecz 
także dla wszystkich sfer, kultural­
nych miasta.

Wystawa obecna

jej wchodzić. Jeżeli się zważy, że 
ta operetka już jako nowość (w ro­
ku 1906) przeszła przez sceny pol­
skie bez wyraźniejszego echa — 
dla zupełnego braku barwności sce­
nicznej i pomysłów natury tech- 
niezno-reżyserskiej, których war­
tość niezależnie od walorów mu­
zycznych stanowi o powodzeniu, 
należy wyrazić zdziwienie, że Dy­
rekcja Teatru dala pierwszeństwo 
temu a nie innemu pokrewnemu u- 
tworowi. Wszak nie brak było rad 
i wskazówek, dotyczących dobo­
ru repertuaru, obliczonych w da­
nej chwili na konieczną „kaso- 
wość“ naszego Teatru, a czasem 
idące przez doświadczenie zdanie 
eksperta muzycznego może być po­
żyteczne.

Jakkolwiek nie sposób narzucać 
swej opinji drugim, wypada bez­
stronnie i bez uprzedzeń zaznaczyć, 
że wystawienie „Księżniczki Dola­
rów“ po „Bajaderze" było posunię­
ciem o dwa kroki wstecz, zamiast o 
jeden krok naprzód.

Operetkę ratowali swą doskona­
lą grą nasi artyści, w których grze 
znać było duży wysiłek i staran­

Krytykując wreszcie urządzenia, 
piekarń, autor artykułu domaga się 
zamknięcia trzech czwartych pie­
karń prywatnych. Jedněm słowem, 
robi się, co może, aby jaknajmocniej 
zelżyć, zniesławić i obrzydzić pie­
karzy, a w końcu domagać się po­
zbawienia ich egzystencji.

Tak broni zawodu piekarskiego 
„Słowo Pomorskie“, organ p. Ka­
narowskiego. Oto dowód prawdo­
mówności p. redaktora i dotrzyma­
nia jego zapewnień, że w obronie 
rzemiosła, a szczególniej piekar­
stwa, stać będzie. Dopuszczenie go

Drobne Kupiectwo domaga się reformy 
naszego ustawodawstwa podatkowego.

Narzekania na wysokie wymiary po­
datku są najzupełniej uzasadnione, je­
żeli chodzi o drobny handel, szczegól­
nie jeżeli się zwróci uwagę па całą ma­
sę ograniczeń, stosowanych wyłącznie 
tylko do handlu drobnego, podkreślił 
na wstępie nasz informator.

— Czemu p. radca przypisuje nad­
mierne opodatkowanie drobnego han­
dlu?

— W pierwszym rzędzie przyczyna 
tkwi w braku przedstawiciela drobne­
go handlu w Komisjach Wymiarowych 
państwowego podatku przemysłowego 
od obrotu i dochodowego. Wskutek 
nieobecności reprezentantów drobnego 
kupiectwa w komisjach podatkowych 
drobny handel jest całkowicie uzależ­
niony od Urzędów Skarbowych, nie 
orientujących się należycie w warun­
kach pracy drobnego kupiectwa.

— W jakim kierunku zdaniem p.
ийтіз^йзкажйжа 

salny postęp w twórczości malar­
skiej młodych adeptów.

W trzech dużych salach wysta­
wili swe obrazy pp. Alberska, 
Borchsenius, Brzezińska, Głazi- 
kówna, Gutowska, Hincówna, 
Sztrumpfówna, Terpiłowska, Tolli- 
kówna, Drążewski, Korczakowski, 
Ludwikowski i Patoka. 

Wystawa jest ładna i ciekawa, 
godna naprawdę zobaczenia. Re 

zdradza kolo-cenzję zamieścimy później.

ność, które obok wydatnej pracy 
kapelmistrzowskiej i pomysłowej 
konstrukcji reżyserskiej zastąpiły 
nikłą i nieinteresującą wartość li­
bretta.

Prym, jak zwykle, wiodła kró­
lowa operetki polskiej, p. Grabow­
ska — głosowo usposobiona jak 
nigdy — to też zasłużyła w całej 
pełni na te frenetyczne oklaski, 
których wynikiem było powtórze­
nie w akcie II trudnej i długiej 
pieśni (blues) „Pożegnanie“. Rów­
nież okazała p. Grabowska kilka 
przepięknych toalet.

Miłą w roli węgierskiej artyst­
ki cyrkowej, „Olgi“ była p. Jawor- 
ska-Wołodźko. Duża rutyna sce­
niczna tej artystki potrafiła wdo- 
być z roli akcenty szczere i żywe.

Doskonalą w grze i masce byla 
p. Dowmuntowa, w charaktery­
stycznej roli starej służącej dewot­
ki — usposobionej amoroso.

Świat mężczyzn zastąpili z nale­
żytym temperamentem pp.: wybor­
ny jak zwykle p. Dowmunt, Sulima 
i Ostrowski.

Osobna wzmianka należy się do- 
bremu jak: zwykle p. Zięciakiewi- 

do głosu na Zjeździe i powierzenie 
mu redagowania rezolucji, było — 
oddaniem owczarni pod opiekę 
wilka.

Aby sobie zdobyć zaufanie u 
piekarzy, powołał on się na to. że 
jest synem ślusarza. Napewno rze­
mieślnicy piekarze nie pozazdro­
szczą koledze rzemieślnikowi ślusa­
rzowi Kanarowskiemu takiego 
„działacza“, jakim jest jego synek, 
profesor i redaktor, który nietylko 
nie dotrzymuje słowa, lecz zamiast 
obrony działa na szkodę rzemieślni­
ków piekarzy, domagając się zam­
knięcia icli warsztatów pracy i tem 
samem pozbawienia ich środków, 
zarobkowania na kawałek chleba.

К. J.

radcy należy zreformować obecny sy­
stem podatkowy?

— Jeśli chodzi o podatek obrotowy, 
to stopa podatku powinna być zmniej­
szona do 1 proc., a artykuły spożywcze 
i artykuły pierwszej potrzeby powinny 
być zupełnie zwolnione od podatku o- 
brotowego.

Odnośnie do świadectw przemysło­
wych, to powinna być powiększona i- 
lość kategoryj tychże oraz cena ich 
winna być potrącana od podatku o- 
brotowego zryczałtowanego dla III i 
IV kat. handlowej.

Jestem więc pewien, że z obecnego 
trudnego położenia wyjdziemy obron­
ną ręką i stworzymy takie warunki, 
które zapewnią polskiemu handlowi 
stały rozwój i możność pracy nad bu­
dową dobrobytu Państwa i jego oby­
wateli — podkreślił na zakończenie na­
szej rozmowy p. radca W. Horwart.

Szmugiel spirytusu do suchej 
Finlandji.

Gdaňsk, 10. 12. (PAT). W sprawie 
dwóeli not, wystosowanych przez rząd 
finlandzki do Polski w sprawie szmu- 
glu spirytusu przez port gdański do 
Finlandji, gdzie istnieje zakaz picia 
napojów alkoholowych, oświadczają 
dzisiejsze dzienniki niemieckie w Gdań 
sku, że Gdańsk i Polska równorzędnie 
i zgodnie wystąpią w tej sprawie. W 
porozumieniu między Polską a Gdań­
skiem wydane zostaną rozporządzenia 
uniemożliwiające szmugiel spirytusu, 
oraz wywóz alkoholowych napojów z 
Polski przez Gdańsk do Finlandji. 

czowi za grę inteligentną, pełną u- 
miaru i nacechowaną swobodą ru­
chów.

Wszystkie „szlagiery“’ muzyczne 
solowe i zbiorowe, jak ekscentrycz­
ne Trio „Hip, hip, hurra“, trio „Sa­
mochód, pyszna rzecz“, duet „Dwa 
bębny“, walc „To są królewne mi-^ 
ljonów" — zostały wykonane z nie­
frasobliwym humorem i zacięciem, 
godnem pochwały. Również podo­
bał się ekscentryczny taniec mu­
rzyński „Seminola*,4 odtańczony; 
przez „Corps de ballet“. Sceny 
zbiorowe i ewolucje były wyreży-1 
serowane należycie. Należałoby je-' 
dynie doszkolić i ożywić i tak nie* 
zbyt liczny zespól chórowy. Wszak 
pasywność chóru przy końcu II go 
aktu, umożliwiając należyte i ja­
skrawe wykonanie finału tego ak­
tu, wskazywała na dążność do jak» 
najrychlejszego opuszczenia scenęi 
Wystawa nowa i staranna.

Pominąwszy uwagi krytyczne 
niedociągnięcia premj.. należy o-) 
peretce — pełnej humoru i mu-, 
zycznie pełnowartościowej — rokowi 
wać dłuższego powodzenia.

Cis.
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Ilïebywaïa afera we Francil
Nowa Teresa Humbert — pani Marta Hanau. — Tysiące zrujnowanych ludzi. — Pół miljarda

franKów strat. — Kompromitacja ministrów.

Wiadomości z Pomorza.

Krach paryskiego pisemka „Gazette 
dú Franc“, które uprawiało na olbrzy­
mią skalę podejrzane operacje finan­
sowe przy najbliższym udziale mini­
strów, deputowanych, wykracza poza 
ramy finansowego krachu, — jest to 
.?už jawny skandal polityczny.

Jeszcze przed pięciu laty pani Mar­
ta Hanau była nikomu nieznaną biu­
ralistką, zatrudnioną w małych., „biu­
rach wymiany“, zajmujących się drob- 
nemi operacjami na giełdzie. P. Ha­
nau w 1920 roku rozwiodła się z mę­
żem, również drobnym bankierem, Ła­
zarzem Blochem, z którym wszakże u- 
trzymywała najbliższo stosunki... na­
tury finansowej. Założony przez nią 
skromny tygodnik „Gazette da Franc“ 
bardzo szybko przekształciła w centra­
lę finansową pięciu towarzystw, jak: 
„Syndykat Rolniczy“, „Tow. Akcyjne 
posiadaczy papierów wartościowych“ 
itd. 400 filij, rozrzuconych po całej 
Francji, werbowało klijentów-prenu- 
meratorów, którym obiecywano nad­
zwyczajne zyski. Miljony popłynęły do 
kas „Gazette du Franc“. Pami Ha­
nau nabywa za 12 miljonów okazały 
dom па ulicy Province nr. 129, insta­
luje tam „redakcję“, biura i zarządy 
swych przedsiębiorstw, które zatru­
dniają 250 urzędników i... z niesłycha­
ną energią, ogromną sprężystością, jak 
kinematograficzna „business-woman", 
nowoczesna, amerykańska „kobieta in­
teresu“, wprowadza w ruch olbrzymią 
machinę milionowych interesów.

Sprawy erotyczne nie obchodzą jej 
wcale — mimo, że jest zaledwie 40-le- 
Inią kobietą —- swego byłego męża u- 
waża za „genjalnego doradcę“, wraz z 
nim aranżuje coraz to nowe przedsię­
biorstwa, zdobywa wpływy, ba, wcią­
ga do swych imprez wysoce ustosunko- 
wanych deputowanych, ministrów, lu­
dzi ze świata polityki i dziennikar­
stwa.

Pewnego razu w biurach „Gazette 
dn Franc“ rozegrała się następująca 
scena: Jakiś klijent, zdjęty podejrze­
niami, zjawił się, by wycofać swe wkła­
dy, wynoszące 300 tysięcy franków ca­
ły swój majątek, uciułany w ciągu 
długiego, pracowitego życia. Przy­
padkowo przez biura przechodziła p. 
Hanau. Posłyszała zdenerwowanie 
kłśjenta i... kazała niezwłocznie wypła­
cić podejrzliwemu klijentowi całą su 
mę i... wraz z 30-proc. zysku. Olśniony 
tak szczęśliwem pomnożeniem swego 
kapitału klijent, przepraszając najmo­
cniej „panią dyrektorową“, zostawił 
swój wkład po to, by go już nigdy nie 
uozyskac.

Ten niezwykły tupet „rozwiedzio­
nej“ pani Blochowej zjednywał jej ła­
twowiernych klijentów i był wzorowa- 
ny na iście genjalnej bezczelności pa 
ni. Teresy Humbert, bohaterki podob­
nej afery z przed wielu lat.

Nikt z klijentów i protektorów „Ga­
zette du Franc“ nie domyślał się^ na­
wet, iż па przeszłości pani Hanau i jej 
męża Łazarza Blocha ciążyły... wyroki 
sądowe za różne oszukańcze afery, po­
pełniane w czasie wojny. Przedsię- 
bioreża — wówczas jeszcze małżeńska 
— para założyła szereg jakichś „do­
broczynnych“ towarzystw pomocy 
francuskim żołnierzom. Jedno z nich 
„Tuhe du poilu“ było tak jawnem na­
bieraniem“, że patriotycznych małżon­
ków zamknięto w więzieniu. Amne­
stia uwolniła ich od kary.

W przededniu aresztu p. Hanau i 
jej ех-małżonka w prywatnych gara­
żach, należących do nich, znaleziono 6 
potężnych maszyn Hispano-Suize i... 10 
Roi1-Royce'ó w...,

Pięć lat żerowania na łatwowierno­
ści-ludzkiej, zaufaniu do... pysznych 
biur „Gazette du Franc“ і bliski udział 
w aferach „wysokopostawionych“ osób 
— zaprowadziły tę „business-woman", 
Teresę Humbert naszych czasów, do 
więzienia, na które od dawna wraz ze 
swym małżonkiem zasługiwała.

...Przed gmachem „Gazette du Franc“ 
rozgrywają się tragiczne sceny.

Okradzeni klijenci złorzeczą i pani 
Hanau i... „wysokopostawionemu" to­
lerowaniu oszustw.

Załamując ręce, jakiś nawpól oblą- 
kany człowiek pokazuje dowody po­
siadania w „Gazette du Franc“ kilku­
set tysięcy franków oszczędności.

Może to ten sam, który tak nieda­
wno jeszcze zaufał „świętemu oburze­
niu“ pani Marty Hanau...

W aferze „Gazette du Franc“ nastą­
pił szereg sensacyjnych zwrotów, — 
świadczących o tem. iż skandal przy­
biera rozmiary nowej... „Panamy“.

Deputowany socjalistyczny Chasta- 
net wniósł interpelację do parlamentu, 
przyczem oświadczył, iż znane mu są 
nazwiska... członków rządu i deputowa­
nych, którzy brali bezpośredni udział 
w oszukańczych tranzakcjach „przed­
siębiorstwa wydawniczego" pani Ha­
nau.

W liście do Poincare, Chastanet o- 
świadcza, iż obecny minister zdrowia 
Henryk Pate jest przewodniczącym ra­
dy administracyjnej jednego z przed­
siębiorstw należących do „Gazette du 
Franc“.

Nazwiska innych uczestników ze 
sfer rządowych i parlamentarnych zo­
bowiązuje się Chastanet zakomuniko­
wać w chwili podjęcia debat nad inter­
pelacją.

Sprawa wywołała tak wielkie wra­
żenie, że odwróciła całkowicie uwagę od 
wieloznaczącej mowy Brianda, wypo­
wiedzianej w związku z obradami w 
Lugano.

Jeszcze większą sensację wzbudziła

Niesmacznyżart,czy Kawałrehlamowy
Berlin, 10. 12. (Tel. własny). — 

Sensacyjna afera; z bombą zegaro­
wą, którą miano przesłać wczoraj 
korespondentowi „Kr. K. Ill.4' Hel­
lerowi, a która przez całą noc i dziś 
przedpołudniem stanowiła sensa­
cyjny temat rozmów w święcie 
dziennikarskim Berlina, została wy­
jaśniona w sposób zupełnie nie­
oczekiwany.

Policja, jak się dowiaduję, dziś 
rano już była na tropie posłańca, 
który przyniósł bambę i po nitce 
do kłębka dotarła do właściwych 
sprawców tego niemiłego żartu. 
Posłańcem był pomocnik krawiecki.

Żart ten, który przyniósł ogrom­
ną szkodę dziennikarzom polskim 
w Berlinie, popełnili dwaj kore­
spondenci dzienników polskich: ko­
respondent „Kurjera Poznańskie­
go“ oraz Bernard, korespondent 
„K. C.“ Majer..............................

Przesłuchani na policji oświad-

Przed jubileuszem Ojca św
Uroczystości jubileuszowe Ojca 

św. zapoczątkowane zostaną, ofi­
cjalnie w dniu 20-ym grudnia r.b. 
przez wielką pielgrzymkę medjo- 
łańską, która przybędzie do Rzymu 
na inaugurację nowego seminarjum 
lombardzkiego na Eskwilinie, na­
przeciw Santa Maria Maggiore.

Wspaniały ten gmach, nad któ­
rym prace dobiegają końca, zosta­
nie już w listopadzie zajęty przez 
studentów teologji z prowincji me- 
djolanńskiej. Inauguracja oficjal­
na. odbędzie się 20 grudnia, w 49 
rocznicę święceń kapłańskich Piu­
sa XI. Odtąd uroczystości jubile­
uszowe będą trwały aż do 20 gru­
dnia roku przyszłego, a nawet dłu­
żej. Komitet rzymski zwołał zebra­
nie, celem opracowania definityw­
nego programu. W oczekiwaniu na 

■ж
wiadomość o tem, że w aferach „Gazet­
te du Franc“ brali udział wydawca 
dziennika „Quotidien“, organu dawne­
go „kartelu lewicowego“, Henri Dumay 
i redaktor naczelny Bertrand.

Już przed dwoma laty wydawnictwu 
„Quotidien“ udowodniono udział w po- 
dojrzanych tranzakciach finansowych. 
Wówczas z pisma wystąpili Boisson, 
zmarły niedawno prof. Aulard i inni.

Od dnia wczorajszego „Quotidien" 
ukazuje się bez adnotacji na czele nu­
meru — kto jest redaktorem naczel- 
Bym pisma i... rubryki' finansowej.

Na skutek wyników ekspertyzy rze­
czoznawców, prokuratoria wydała po­
lecenie aresztowania „wydawczyni“ p. 
Marty Hanau, jej byłego męża, ban­
kiera Blocha i Audibert, „redaktora 
naczelnego".

„Gazette du Franc“ zawiesiła wy­
płaty z ujawnionym dotychczas defi­
cytem... 320 milionów franków.

Tysiące ludzi zrujnował „tygodnik 
finansowy“.

W liczbie skompromitowanych w 
aferze „Gazette du Franc“ wymienia­
ne są nazwiska: ministra rolnictwa 
Hennesy, oraz b. ministra- wojny Ma­
ginot.

Niewyjaśniona jest jeszcze rola, ja. 
ką odgrywa w tym skandalu sprawo­
zdawca budżetowy w senacie, Dumont 
oraz przewodniczący senatu, Doumer.

Afera przybrała rozmiary niesły­
chanego skandalu.

Poincare postanowił sprawę wyja­
śnić bez wzglądu na osoby. 

czyli, że chcieli tylko wyrządzić 
żart p. Hellerowi, przesyłając mu 
puszkę, w której znajdował się 
zwykły budzik.

Puszkę po otwarciu policja ode­
brala dzisiaj, jak donoszą dzienni­
ki wieczorne nacjonalistyczne, któ­
re atakują dziennikarzy polskich. 
Przeciwko głównemu sprawcy tej 
sprawy, korespondentowi „Kurjera 
Poznańskiego“ Bernardowi, wyto­
czone zostanie dochodzenie sądowe 
i jest możliwość, że zostanie on wy­
dalony z Niemiec.

Hugenbergowski „Montag“ w 
sensacyjnej formie wyolbrzymia to 
zajście, atakując prasę polską i do­
nosząc w kłamliwem komentarzu, 
że w Warszawie ukazały się jakoby 
nadzwyczajne dodatki, które oskar­
żały ukraińców o dokonanie zama­
chu na Hellera, przyczem kilim 
ukraińców w Warszawie miało zo­
stać aresztowanych za współudział. 

marmury karraryjskie prowadzone 
są prace nad kolumnami od wiel­
kiego ołtarza w kościele św. Ka­
rola na Corso, gdzie obecny Ojciec 
św. odprawił pierwszą Mszę św.

BrataneK Króla szwedzKiego poślubił 
Księżniczkę dolarów, córKę „Króla azbestu'"
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Nowy Jork, 99. 12. Dzienniki do-Nowy Jork, 99. 12. Dzienniki do- odbyło się przyjęcie, w którem 
noszą o największej sensacji towa- wzięło udział 1000 osób. Koszty 

uczty wyniosły 750.000 dolarów.rzyskiej obecnego sezonu a miano­
Młoda para zamieszka w Sztokholm 

panny Estelle Manville z bratan- mie.
wicie o ślubie córki „króla azbestu

kiem króla szwedzkiego z hr. Fol­
ke Bernadotte de Wisborg, і 
kiem pána młodego byl książę Gu­
staw Adolf, najstarszy syn szwedz­
kiego, następcy tronu. Po ślubie ♦♦♦♦♦♦^♦♦♦♦«♦^♦♦♦♦♦♦♦♦♦^>^*

SĘPOLNO.
Kradzieże i włamania, *. . ?

Dnia 30. IL br. o godz. 3, nieznani 
sprawcy włamali się do zegarmistrza 
Leona Magiery w Sępólnie, gdzie skra- 
dli różne przedmioty złote i srebrne 
wartości 1800 zł.

Tej samej nocy o godz, 0,25 prawdo­
podobnie ci sami sprawcy, za pomocą 
wyjęcia szyby w. oknie, dostali się do 
mieszkania dzierżawcy cegielni Jana 
Glugli w Sępólnie, przyczem skradli 
garderobę wartości 200 zł.

Również tej samej nocy, ze stojące­
go na ulicy samochodu ciężarowego 
— własn. Władysł. Pubanca w Sępól­
nie, skradziono 2 szynki wartości 45 zł. 
Sprawcami kradzieży okazali się Kra­
wczyk Stanisław z Warszawy, Staśkie-, 
wicz Franciszek ze Starogardu, Sche- 
fel Alfons z Łodzi, Draber Juljusz z 
Poznania, Olszewski Aleks, zam. w 
Zenzlau pod Gdańskiem, przy których 
znaleziono większą część skradzionych 
rzeczy, należących do poszkodowanych.

I

TUCHOLA.
POTRZEBNA JEST POLSKA

APTEKA,
Jedno z pism poruszyło sprawę bra 

ku polskiej apteki w naszem mieście 
Niemcy tutejsi zareagowali bardzo 
szybko. Informują nas, że odbylo się 
już jakieś zebranie, na którem poszu­
kiwano autora notatki. Zapewno po­
ruszono tam i inne sprawy, mianowi­
cie, jak bronić niemieckiego stanu po­
siadania w Tucholi. Czy społeczeństwo 
polskie pozostanie bierne? Chyba nie! 
Jeśli nie można odebrać apteki niem- 
cowi, postarajmy się o nową aptekę z 
właścicielem polakiem. Chodzą już w 
mieście pogłoski, że aptekarz gru­
dziądzki P. D. poto zakupił dom przy 
ul. Seminaryjnej, by tu otworzyć ap­
tekę. Nie wiemy, ile w tem prawdy, 
w każdym razie obywatelstwo powin­
no poczynić starania w tym kierun­
ku. Możnaby też zaapelować do za­
rządu Z. O. K. Z., ażeby zainteresować 
tą sprawą władze naczelne organiza­
cji, której celem jest obrona zacho- 
dnieli kresów. W Tucholi obrona ta
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jest bardzo potrzebna!ka

DRUGI WYSTĘP TEATRU 
WIELKOPOLSKIEGO.

Gdy Teatr W. wystawił w Tucholi 
„Barbarę Radziwiłłównę“, miał nie­
prawdopodobne wprost powodzenie. —• 
Sala Browaru była przepełniona. Pu 
bliczność zachwycona była nietylko 
dobrą grą, ale także punktualnością w 
rozpoczęciu przedstawienia i umiejęt­
nie przeprowadzoną reklamą. Ten sam 
teatr przyjeżdża w poniedziałek, 1C 
bm. Wystawi Fredry „Ciotunię“. Po­
wodzenie jest zapewnione, bo już dzi­
siaj wykupuje się bilety. — Zapytać 
trzeba, dlaczego tego samego powodze­
nia nie ma teatr grudziądzki? Odpo­
wiedź może być jedna: — Tucholanie 
chcą. dobrej sztuki, dobrej gry i po­
ważnego traktowania, urządzanych im­
prez.
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Wiadomości potoczne
GRUDZIĄDZ.

W dniu imienin winszujemy;
Dziś: Wtorek, Damazemu.
Jutro: Środa, Aleksandrowi.
Wschód słońca godz. 8 m 4

Zach. godz. 3 m. 44
Wschód księżyca godz. 8 m. 28.

Zachód godz. 3 m. 28.
aee^oiminei.......■■IИI■■■I■^^^■^^^И■■■■I

KALENDARZYK TEATRALNY.
Wtorek: „Olimpiada humoru“ — wy­

stęp artystów warszawskich. Począ­
tek o godz. 8-ej.

Środa; teatr nieczynny.
Czwartek: teatr nieczynny.
Piątek: „Musisz być moją“, zakończy 

divertissement baletowe.
Sobota; „Musisz być moją“, zakończy 

divertissement baletowe.*
KOŚCIÓŁ N. SERCA P. JEZUSA

MAŁE TARPNO (GRUDZIADZ.)
Konferencja Pań Milos, św. Wine, 

a Paulo: we wtorek dn. 11 bm., zebra­
nie zarządu i pań opiekunek w kance- 
larji o godz. 4 popoł.

Stow. Polsk. Młodzieży Męsk.: w 
niedzielę, dnia 16 bm. roczule walne ze­
branie o godz. 4-tej popol.

PODZIĘKOWANIE.
Łaskawie ofiarowali P.P.:
na nowe dzwony: Lewandowski 10 

zł; róża różańcowa Nowawieś 17 zl;
na ośrodek zdrowia; dyrekcja „Un- 

ji“ 100 zl.
Za wszelką ofiarę składa najszczer­

sze „Bóg zapłać“ i prosi o łaskawą 
pamięć (—) Ks. В1er icq.

NIEZWYKŁA UCZCIWOŚĆ.
Wczoraj w godzinach popołudnio­

wych złożył w administracji naszego 
pisma 14-letni chłopiec nazwiskiem 
Chmieliński złotych 30 (trzydzieści), 
które znalazł na ul. Toruńskiej przy 
wejściu na cmentarz.

Uczciwy znalazca jest uczniem gim­
nazjum matem.-przyrodn. klasy Illb. 
i zamieszkuje przy ul. Mickiewicza 30.

Niezwykła uczciwość chłopca zasłu­
guje ze wszecli miar na uznanie.

Znalezione pieniądze odebrać można 
w administracji „Gońca“.

NA MURZYNKÓW.
Dalsze ofiary, w postaci znaczków 

pocztowych, na rzecz polskich misyj 
katolickich w krajach niechrześcijań­
skich — złożyli w Redakcji „Gońca 
Nadwiślańskiego“: Dąbrowski 1670 
sztuk; Edwin Kamiński 2.35 sztuk, Le­
on Neumann 250 szt.; Palukowska 57 
szt.; Ela Zuckerówna 1 047 szt.

Dotychczas wysłaliśmy do księży 
w Krakowie przeszło pół mîljona zna­
czków, które złożyli czytelnicy „Goń­
ca Nadwiślańskiego“.

Prosimy gorąco o dalszo ofiary. Kto 
jeszcze nic nie złożył na murzynków?

KURS DLA SANITARJUSZEK.
10-go stycznia 1929 r. rozpocznie się 

2-gi kurs przygotowawczy dla sanitar- 
juszek Polskiego Czerwonego Krzyża. 
Zapisy przyjmuje się w czwartki i pią­
tki od 5—6 wiecz, w biurze P.Cz.K., ul. 
Stara nr. 1.

Polski Czerwony Krzyż jest przeko­
nany, że kobiety-polki przyjmą jak- 
najliczniejszy udział w tym kursie, ma­
jąc na względzie zaszczytny cel przy­
gotowania sanitarjuszek nietylko na 
wypadek wojny, ale i w czasie pokoju.

WYKŁADY POLSK. TOW. 
KRAJOZNAWCZEGO.

Dziś, we wtorek, o godz. 7,30 wygło- 
si ks. dr. Łęga w auli seminarjum nau­
czycielskiego wykład o Gdańsku. Wy­
świetlając cały szereg przezroczy, pre­
legent zapozna słuchaczy z historją 
miasta i z zabytkami tak licznemi i 
charakterystycznemi dla czasów śre­
dniowiecznych.

PROŚBA DO OBYWATELSTWA 
MIASTA.

Pan wojewoda pomorski pismem z 
dnia 9 listopada 1928 r. I. dz. IV. D. 
24306/28 zezwolił Związkowi Inwalidów 
Wojennych R.P. na kwestę publiczną 
na czas od 1. do 23. 12. rb.

Kolo grudziądzkie Zw. Inwalidów 
Wojennych zwraca się do Szan. Oby­
watelstwa z uprzejmą prośbą, aby ze 
chciało łaskawie poprzeć akcję swemi 
darami i przyczynić się lem do urzą­
dzenia gwiazdki dla tych najbiedniej­
szych wdów i sierot po poległych bo- 
haterach naszych. I najmniejszy da­
tek , znajdzie w sercach obdarzonych 
wdzięczne echo.

Kwestujący ¡Dosiada odpowiednią 
legitymację Związku i listę poświad­
czoną przez miejscowy Urząd Policyj­
ny. Datki składać można także w biu­
rze Związku Inwalidów. Ratusz II, w 
podwórzu od godz. 15—18-te.j i we wszy­
stkich bankach i kasach. — Naprzód 
serdeczne Bóg zapłać!

Za Zarząd: 
(—)- Wysocki, sekr. (—) Maćkowski 

przewodn.
DO DZIECI MIASTA GRUDZIĄDZA!

W przytułku dla niemowląt, znaj­
duje się okolo 60 sierót, pozbawionych 
domu rodzicielskiego. Miasto ze swej 
strony czyni co może, by warunki by­
tu w przytułku były najlepsze i sta­
ra się o ostateczne dla nich utrzyma­
nie.

Niestety na zbliżającą się gwiazdkę 
brak dzieciom zabawek. W przekona­
niu, że niejedno z Was ma odłożone 
zabawki, którycli dla siebie już nie po­
trzebuje, prosimy o oddanie tychże w 
ratuszu II, pokój 9, dla łych najbie­
dniejszych w żłóbku, za co Wam na 
pewno. Pan Bóg jako opiekun wszyst- 
kich dzieci, wynagrodzi.

Mamy szczerą nadzieję, że prośba 
nasza nie będzie bezskuteczna.

Miejski Przytułek dla Niemowląt.

RÓŻNE BOLĄCZKI
Redakcja „Gońca Nadwiślańskiego“ 

otrzymuje dziennie kilkadziesiąt li­
stów, z których wiele tyczy się róż­
nych spraw miejscowych.

Ostatnio jeden z naszych czytelni­
ków — informatorów, poruszył nastę­
pujące aktualne bolączki. Zamieszcza­
my je poniżej, żądając równocześnie, 
by odnośne czynniki zainteresowały się 
niemi, i — o ile rzeczywiście jeszcze i- 
stnieją — to je, dla obopólnego dobra, 
usunęły.

1) Ulica Lipowa, u swego wylotu na 
Małe Tarpno, pokryta jest w dni sło­
tne tak grubą warstwą błota, że po- 
prostu nie można tamtędy przejść, nie 
zawalawszy się aż po same kostki.

2) Kościół Pojczuicki, z wyjątkiem 
jednego nabożeństwa w niedzielę dla 
uczniów seminarjum nauczycielskiego, 
jest stale zamknięty. Dlaczego? Pod­
czas nabożeństw w Farze jest tak peł­
no, że ludzie modlą się na dworze, 
nierzadko aż po samą bramę wejścio­
wą od Rynku — a obok stoi kościół 
zamknięty. Dlaczego?

13) Tańsze miejsca w Teatrze Miej­
skim zaczynają się zbyt daleko od sce­
ny.

4) Ulica Nowowiejska w Malera 
Tarpnie tonie w ciemnościach. Chod­
nik i ściek tejże ulicy wymagają ko­
niecznie natychmiastowej naprawy.

To wszystko.
Sądzimy, że sprawy powyższe znaj­

dą wśród tych, którzy za nie są bezpo­
średnio odpowiedzialni, należyte zała­
twienie.

PODOFICEROM REZERWY 
DO WIADOMOŚCI.

Celem uczczenia zmarłej ś. p. Regi­
ny Prelewiczowej, żony kilkoletniego 
członka naszego Koła, prosimy wszy­
stkich członków o wzięcie udziału w 
pogrzebie, który odbędzie się w dniu 
12 bm. o godz. 9-tej rano. Zbiórka 
przy ul. Kościuszki nar. 15. — Jedność!

Zarząd.

MELA GRABOWSKA
NA WYSTĘPACH W POZNANIU.

Sympatyczna nasza primadonna zo­
stała zaproszona do Poznania na dwa 
występy. W czwartek ukaże się tam 
w „Madame Pompadour“, a w sobotę 
w „Zemście nietoperza“.

W CEL^ UCZCZENIA
Ś. P. WALERJI ZEMBOWSKIEJ 

składają w dniu jej imienin na biedne 
dzieci m. Grudziądza Michałostwo Jan­
czewscy 20 zł, L. Boćhnikowa 5 zł; H. 
Nadwodzka 5 zł; Z. Meissnerówna 5 zl, 
Z. Tramplerówna 5 zł, ks. Jaranowski 
5 zł.

ZARZĄD KOŁA PRZYJACIÓŁ 
HARCERSTWA

składa jaknajserdeczniejsze podzięko­
wanie J. W.-Panu Januszowi Czarliń- 
skiemu — - dyrektorowi fabryki „Unia“, 
za subwencję 200 zł na obozy letnie 
harcerskie. — Za zarząd K. P. H.:

(—) Wanda Boberska. przewodn.

ZARZĄD KOŁA PRZYJACIÓŁ 
HARCERSTWA

składa serdeczne podziękowanie W.-P. 
dyr. Czarneckiemu za wieczór św. Mi­
kołaja, który się odbył dnia 5-go gru­
dnia w Teatrze Miejskim, i przyczynił 
się do znaczniejszego zasilenia kasy 
Towarzystwa. Równocześnie dzięku­
jemy W.-P. reżyserowi Opalińskiemu 
za trudy poniesione w zorganizowaniu 
tegoż wieczoru, p. artystkom i artystom 
za udział w przedstawieniu.

Za Zarząd K. P. II.
(—) Wanda Boberska, przewodn.

TOWARZYSTWO MUZYCZNE.
W tych dniach odbyło się roczne 

walne zebranie Towarzystwa Muzycz­
nego imienia Stanisława Moniuszki. 
Po sprawozdaniach członków zarządu 
z całorocznej działalności Towarzy­
stwa, wybrano nowy zarząd w nastę­
pującym składzie: kurator — p. dr. 
Frendi; prezes — p. Gańcza; wicepre­
zes — p. nadradca Rozborski; członko­
wie zarządu — pp. Cholewski, kpt. Du­
lin, prof. Jasiński, kpt. Niewiakowski, 
Pattermann, Rybak, Szczerbicki, dr. 
Urbański; dyrektor Instytutu Muzycz­
nego — p. prof. Tomaszewski; komisja 
rewizyjna. — pp. Bigo Święcicki.

Zebranie wyróżniło się obecnością 
prawie wszystkich członków, jak rów­
nież pokaźnym udziałem gości, wśród 
którycli. przeważali liczni przedstawi- 
ciele sfer artystycznych, literackich i 
dziennikarskich. W dyskusji, wol- 
nych wnioskach i głosach poruszono 
cały szereg ważnych spraw.

Członkami honorowymi Towarzy­
stwa zostali pp. mec. Szychowski i gen. 
Rachmistruk.

Zarządowi zasłużonego i pożyteczne­
go Towarzystwa przesyłamy serdeczne 
..Szczęść Boże“ u progu nowej pracy.

DO WIADOMOŚCI
LOKATOROM M. GRUDZIĄDZA.
Utworzył sę komitet dla Obrony 

Lokatorów pod nazwą „Obrona Loka­
torów na miasto Grudziadz i okręg. — 
Zatem wzywa się wszystkich lokatorów 
do silnej organizacji, aby uzyskać 
sprawiedliwość w sprawach eksmisyj­
nych. Komitet urzęduje każdego dnia 
od 5—8 wieczorem przy ul. Spichrzowej 
nr. 21, II piętro.

Za Komitet: (—) Ziółkowski (—-) 
Gorecki.

UCHWAŁY ZEBRANIA В.В.
Jali nam donoszą, ostatnie zebranie 

В.В. w Grudziądzu na wniosek radcy 
Rozborskiego, powzięło rezolucję — 
stwiedzającą konieczność naprawy u- 
stróju Państwa, potępiającą demago­
gię opozycyjnych partyj sejmowych 
oraz stwierdzającą, że społeczeństwo 
winno wziąć czynny udział w twórczej 
pracy rządu.
BACZNOŚĆ POWSTAŃCY 1 WOJ.!

Przypominamy, że miesięczne ze 
branie członków odbędzie się w śro 
dę dnia 12 bm. o godz. 7,30 wiecz. w sali 
hotelu Kellasa przy ul. Wybickiego. 
Z powodu ważnych spraw — uprasza 
się o liczne przybycie członków. Wol­
ność! Zarząd.

PODZIĘKOWANIE.
Szan. Dyrekcji Zakładów {przemy­

słowych Zjednoczone Fabryki Maszyn 
..Unia“, składamy tą drogą najserdecz­
niejsze podziękowanie za udzieloną 'To­
warzystwu Powstańców i Wojaków w 
Grudziądzu subwencję w kwocie 150 zł.

Zarząd Tow. Powstańców i Wojaków 
w Grudziądzu,

CHÓR MĘSKI „ECHO“.
Zbliża się dzień koncertu, jali rów 

niež Wszechsłowiańskiego Zjazdu kół 
śpiewaczych, podczas Powsz. Wystawy 
Krajowej w Poznaniu. Pozostaje nam 
zatem tylko krótki czas — by więc za- 
reprezentować godnie Chór Męski „E 
cho", a temsamem i miasto Grudziądz, 
tak na koncercie jak również na zje- 
ździe. winni członkowie nietylko uczę­
szczać jakna jliczniej na lekcje, ale 
winni również zjednać towarzystwu 
naszemu jaknajwiększą ilość nowych, 
członków, by chór mógł na obydw 
imprezach wykazać się przed społe­
czeństwem, że stoi na wysokości swego 
zadania. Lekcje odbywają się dwa ra­
zy w tygodniu, tj. w czwartki i ponie­
działki, punktualnie o godz. 20-tej w 
hotelu Pod Złotym Lwem. Tamże 
przyjmuje się również nowych człon­
ków.

Równocześnie komunikuje się, że 
pierwszy tradycyjna bal Chóru Mę­
skiego „Echo“ odbędzie się dnia 5 sty­
cznia w salach hotelu Pod Złotym 
Lwem, a zarząd dokłada wszelkich 
starań, by bal ten wypadł jaknajwspa- 
nialej. Cześć Pieśni! Zarząd.

ZŁODZIEJ Z CUDZA WALIZKĄ 
W RĘKU.

Onegdaj nieznany osobnik skradł p 
Elżbiecie Grzelównie zam. przy ul. 
Sienkiewicza 6, walizkę oraz znaczną 
część bielizny, ogólnej wartości 300 zl.

W tym samym dniu zgłosiła w poli­
cji kradzież p. Kirsch Walerja, zam 
Długa 7, której nieznany złodziej 
skradł garderobę z szafy z mieszkania, 
wartości około 600 złotych.

Policja poszukuje amatorów cudzej 
własności

NA ROWERZE ZŁODZIEJ JEDZIE.
Onegdaj nieznany sprawca skradł 

uczniowi malarskiemu Bernardow 
Krużyńskiemu (zam. Radzyńska 25) ro 
wer, który tenże pozostawił na chwilę 
bez opieki w bramie domu przy Ryn­
ku nr. 1.

Policja prowadzi śledztwo, w celu 
wykrycia i ujęcia złodzieja.

BACZNOŚĆ DRUHNY TOW. GIMN. 
„SOKÓŁ“ MAŁE TARPNO!

Zlot Wszechslowiański za pasem, 
trzeba nam stanąć na ćwiczenia w 
zwartym szeregu i ćwiczyć ćwiczenia 
zlotowe.

Dlatego wzywani gorąco wszystkie 
szanowne druhny, aby przybywały li­
cznie — - w pełnym komplecie i punktu­
alnie na lekcje gimnastyczne, które 
odbywają, się raz w tygodniu i to w 
piątki o godz. 19-tej w sali p. Fritza.

Nie powinno braknąć ani jednej 
druhny. Każda dotychczasowa druhna 
powinna zachęcać swe znajome (ko­
leżanki, siostry, przyjaciółki), aby za­
poznały się z temi ćwiczeniami i przy­
bywały na lekcje gimnastyczne. Wiem 
wprawdzie, że na święta każda z nas 
ma wiele pracy, lecz można, jeżeli się 
chce, raz w tygodniu jeden wieczór o- 
fiarować dla sprawy sokolej, aby 
wziąć udział w ćwiczeniach zlotowych 
Na to musi być czas i będzie, o ile bę­
dziemy miały szczerą cheć do tej wiel­
kiej pracy, dla tej wzniosłej i ukocha 
nej idei sokolej.

Proszę wszystkie panie z Tarpna. 
które jeszcze do Sokoła nie należą, a- 
by w szeregi nasze wstąpiły i jako 
czynne druhny wzięły udział w ćv.icze- 
riach zlotowych. Idzie mi bowiem o 
to. abyśmy mogli z Tarpna jaknajwię 
kszą liczbę sokolic wysłać na Zlot 
Wszechslowiański do Poznania.

Druhny! Do szeregu! Stawajcie 
wszystkie jak jedna w przyszły piątek 
na lekcję ćwiczeń! Czołem!

t—) Elźbieta Konarkowska 
naczelniczka.
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ZEBRANIE SOKOŁA I.

W czwartek dnia 13 bm. o godz. 20- 
fej, odbędzie się zebranie miesięczne 
Towarzystwa w hotelu drh. Kellasa —- 
ul. Wybickiego. Uprasza się o liczne 
przybycie członków oraz sympatyków 
Czołem! Zarząd.

WALNE ZEBRANIE
Z SOKOŁA II. W GRUDZIĄDZU.

W tych dniach odbyło się roczne 
walne zebranie „Sokola" II. (Chełm. 
Przedm.), w lokalu posiedzeń p. Der- 
dowskiego. Zebranie zagaił i obradom 
przewodniczył prezes p. aptekarz De- 
górski, który w serdecznych słowach 
powitał naczelnika okręgu III. p. Pa­
wła Baczyńskiego. Protokół pisał se­
kretarz p. Bolesław Cywiński.

P. prezes Degórski wygłosił dłuższy 
referat, w którym omówił walki o wol­
ność w r. 1830/31, a dalej rolę, jaką 
spełniło Sokolstwo przy tworzeniu się 
Państwa Polskiego. Piękny ten refe­
rat przyjęto hucznemi oklaskami, bo 
trzeba oddać sprawiedliwość i słusznie 
pochwalić, że członkowie stawili się li­
cznie, a szczególnie młodzież stanęła w 
komplecie. Oby tak było we wszyst­
kich naszych gniazdach.

Następnie zdali sprawozdanie z czyn­
ności zarządu pp. sekretarz B. Cywiń­
ski, skarbnik Jarczyński i naczelnik 
Dembski, z którego pedaje co następu- 
je:

Lekeyj gimnastycznych urządzono 
85. przy udziale przeciętnym 20 dru­
hów. Urządzono 3 wycieczki i to: do 
Radzyna (20 druhów), Mniszka (30 dru­
hów), do Okonina (na powitanie ks. 
biskupa 17 druhów). Gniazdo Cheł­
mińskie Przedmieście okazało się w 
bieżącym roku bardzo żywotne.

Do zarządu wybrano pp.: prezesem 
aptekarza Alojzego Degórskiego, L wi­
ceprezesem Antoniego Czaplickiego, 
skarbnikiem Jarczyńskiego, sekreta­
rzem Bolesława Cywińskiego, naczel 
nikiem Dembskiego, ławnikami pp. 
Wacława Kownackiego i Cywińskiego 
(starszego)..

Naczelnik Okręgu p. Bączyński u- 
niewinnił obłożnie chorego prezesa O- 
kregu III. p. A. Kamrowskiego i zło­
żył gniazdu serdeczne życzenie, a szcze­
gólnie prezesowi p. Degórskiemu, za 
współpracę nad odbudową okręgu i te­
go wspaniałego zlotu okręgowego, któ­
ry złotemi literami zapisał się w pa­
mięci Sokolstwa grudziądzkiego, że za­
służyliśmy na pochwałę władz soko­
lich (przewodnictwo dzielnicy). Mów­
ca gorąco prosi o dalsza intensywną 
pracę dla tej idei sokolej, którą nale­
ży przejąć się z duszą i ciałem. A 
służąc jej, pracujemy dla dobra naszej 
państwowości.

O godz. 10,30 wieczorem, po wyczer­
paniu porządku obrad, po odśpiewaniu 
zwrotki „Ospały i gnuśny" prezes p. 
Degórski zamknął zebranie pozdrowie­
niem sokolem — Czołem!

Obywatelstwo Chełm. Przedm. po­
winno z większym zapałem poprzeć 
usiłowania tego nawskroś wzorowego 
zarządu, który z poświęceniem dba o 
to, aby ta nasza idea sokola zakorze­
niła się głęboko w społeczeństwie na- 
szem.

Wszyscy, kto tylko może — bez 
względu, czy to robotnik, czy kupiec 
lub rzemieślnik, młody czy stary, sta­
nąć powinien w szeregach sokolich

Trzeba nam w tej myśli pracować, 
werbować nowych członków. Do Ro­
dziców apeluję serdecznie, aby mło­
dzież (chłopców) posyłali na lekcje gi­
mnastyki, bo to jest potrzebne a na­
wet konieczne. Naród będzie taki, ja­
ką będzie, jego młodzież. Zdrowa mło­
dzież na duszy i ciele będzie funda­
mentem tego narodu, stąd prawy po- 
tak w tym kierunku dbać musi, aby 
wstępowała w szeregi sokole i przeję­
ła się jego ideą, wtedy dla naszej u- 
kochanej Polski wybije lepsza godzina, 
a wrogowie wewnętrzni (komuniści) i 
zewnętrzni (nowocześni krzyżacy pru­
sacy, niemcy i bolszewicy) liczyć się z 
nami będą. A to, chyba jest życzeniem 
każdego prawego Polaka patrjoty. — 
Czołem! ижюввяяямиииииииияиииииижаииииииии 

(o) Tanie i ładne podarki па gwiazd­
kę już teraz zakupywać trzeba u Wła­
dysława Kulerskiego, Pańska 19.

Z życia naszych Towarzystw.

(rt) Posiedzenie Zarządu S.M.P. 
przy Farze odbędzie się dnia 13 bm. 
o godz. 7-mej wiecz. w kancelarii pa­
rafjalnej.

(rt) Zebranie miesięczne Nar. Org. 
Kobiet odbędzie się wyjątkowo w 
czwartek, dn; 13 bm., w salce hotelu 
Kellasa przy ul. Wybickiego 42, o go­
dzinie 7,30 wiecz. Na porządku dzien­
nym: 1) sprawozdanie delegatek ze zja­
zdu N.O.K. w Warszawie, 2) streszcze­
nie ciekawych referatów przez delega­
tkę p. Zakrzewską, 3) sprawozdanie i 
komunikaty zarządu, 4) wolne głosy. 
Ze względu na doniosłe sprawozdanie 
z 10-letniej działalności N.O.K. i waż­
ne komunikaty, obecność wszystkich 
członkiń konieczna.

Odpowiedzi redaKcji.
P. K. J. Uprzejmie dziękujemy 

za artykuł i prosimy o łaskawą dal­
szą współpracę.

Listy do redakcji.
Szanowna Redakcjo!

Niniejszem uprzejmie proszę o u- 
inieszczenie następującego oświadcze­
nia w odpowiedzi na artykuł „czytel­
nika“ zam. w n-rze 284 „Gońca Nadw.".

Byłam, jestem i pozostanę zwolen­
niczką harcerstwa, gdyż sądzę, że mo 
ze ono oddać wielkie usługi wycho-

TOP
DYŻUR NOCNY APTEK.

Apteka pod „Orlem“, Rynek Staro­
miejski nr. 4. — - Tel. 7.

*
OSOBISTE

Znany w szerokich kolach towa­
rzyskich naszego miasta, Komen­
dant Oficerskiej Szkoły Marynar­
ki Wojennej Komandor Frank)w- 
ski odznaczony został złotym Krzy­
żem Zasługi, zaś dyrektor nauk tej 
szkoły kap. Kosowski, odznaczmy 
został srebrnym Krzyżem zasługi.

WYBORY DO MIEJSKIEJ KA­
SY CHORYCH,

W niedzielę d. 9 bm. odbyly się 
tu wybory do Kasy Chorych mia­
sta Torunia, które jednak na ogól 
nie wzbudziły większego zaintere­
sowaniu. Udział głosujących bardzo 
maly, zaledwie 27%. Ña 10.068 
uprawnionych, głosowało 2733. Li­
sta nr. 1 Pracowników Umysło­
wych idąca pod hasłami endecji 
uzyskała 613 głosów — 4 mandaty, 
lista nr. 2 Zjednoczenia Zawodo­
wego Polskiego (N. P. B.) 1.062 
glosy — 8 mandatów, lista nr. 3 
Związków Klasowych (P. P. S.) 
1058 głosów również 8 mandatów. 
Wobec powyższego wyniku, do­
tychczasowy stan posiadania nie 
uległ żadnej zmianie^

WYSTAWA GWIAZDKOWA KOŁA 
RODZINY WOJSKOWEJ.

Bez wielkiego rozgłosu, a jednak 
bardzo intensywnie i bardzo skutecz­
nie pracuje sekcja finansowa Kola 
Rodziny Wojskowej. Częste, a dosko­
nale zorganizowane imprezy tej sek­
cji, dają możność podziwiania prac, 
które pod każdym względem godne są 
widzeria.

Ostatnio sekcja ta urządziła w sa­
lach Kasyna Garnizonowego piękną 
wystawę gwiazdkową obrazów i robót 
ręcznych. Duża sala I piętra, przepeł­
niona jest formalnie eksponatami, roz­
mieszczonymi ze smakiem artystycz­
nym bądź na ścianach, bądź też sto­
łach lub postumentach.

wawcze, o ile jest dobrze postawione i 
prowadzone. Założyłam w szkole wy­
działowej kółko krajoznawcze, które 
posiada dużo cech wspólnych z harcer- 
stwem. Jak dziwnem byłoby tępienie 
harcerstwa z mej strony, niech dowie­
dzie choćby fakt, iż osoby mi bliskie 
intensywnie pracują w organizacji 
harcerskiej i w razie potrzeby po- 
świadczą, jakie mam o niem zdanie. — 
Jeżeli w swoim czasie przy założeniu 
hufca żeńskiego w Grudziądzu nie 
przyjęłam wyboru na komendantkę te­
goż, to tylko ze względu na stan me­
go zdrowia, który nie pozwalał mi zaj­
mować się innemi sprawami poza pra 
Cą w szkole.

Nieprawdą jest, jakobym, uprawia­
ła kiedykolwiek politykę. Mam swoje 
przekonania polityczne, których lekko­
myślnie nie zmieniam, lecz nie daję 
się nigdy użyć za narzędzie żadnej par- 
tji. Pracuję tylko w szkole, a naucza­
nie młodzieży nie jest ani partyjne, a- 
ni tendencyjne.

(—) Jadwiga Zmurówna.

Bojkotu towarzyskiego nie bylo.
W związku z refleksjami czytelnika 

na tle „Roty“ — proszeni jesteśmy o 
stwierdzenie, že nikt nie organizował 
w szkole wydziałowej bojkotu towa­
rzyskiego przeciwko p. Stępieniowi. — 
Istniały tylko pomiędzy p. St. a inny­
mi członkami grona nauczycielskiego 
szkoły nieporozumienia, które zlikwi­
dowano.

LUŃ
Oko zwiedzającego, pieści harmo­

nijny dobór pięknych a nad wyraz e- 
fektownych robótek ręcznych, naszych 
pracowitych pań, czy też bardzo boga­
ty zbiór obrazów, nieprzeciętnej war­
tości artystycznej.

Jedna z bocznych ścian zawieszo 
na pięknymi pejsażami, o nader mi- 
lych i subtelnych tonach artysty-ma- 
larza kap. Fryszowskiego. Szczególnie 
piękne są tu widoki z Gdyni i z nad 
Wisły. Ulubionym widocznie tema­
tem prac artysty jest krajobraz i wo­
da. Dalej, bogaty ilościowo zbiór o- 
brazów p. Rudowiczowej. Przeważają 
tu portrety. Prace te cechuje kobieca 
drobiazgowość wykonania i doskonale 
uchwycenie podobieństwa. Pyszne jest 
studium portretowe „ordynans“. Bar­
dzo dobre są również w tonie i wi­
doczki (akwarela — domek wśród o- 
grodu) oraz kwiaty.

Mniej ilościowo — ale za to rów­
nież wartościowe są prace p. Aleksan­
drowicza i rysunki piórkiem p. Praus- 
sa.

Przebogaty jest też i zbiór robót 
ręcznych. Przeważają przepiękne sza­
le damskie, makaty o bajecznych kolo- 
rach i rysunkach, poduszki, szorzyste. 
portjery, dywanki a nawet i prakty­
czne wyprawki dla niemowląt.

Całość — jak na wstępie zaznaczo­
no, godna zwiedzenia — a przystępne 
ceny, niejednemu pozwolą na nabycie 
praktycznego a i artystycznego podar­
ku gwiazdkowego.

Inicjatywie pań z Koła Rodziny 
Wojskowej należy szczerzę powinszo­
wać sukcesu, jaki odniosły urządzając 
tę wystawę. Szkoda jedynie, że wy­
stawa nie spotkała się z takieni zain 
teresowaniem ogółu, jakby tego nale­
żało się spodziewać, i na jaki w calem 
tego słowa znaczeniu zasługuje.

A może to i wina słabej reklamy!

SPORTSMENKA TORUNSKA 
OTRZYMAŁA PUHAR SRE­

BRNY.
Znana w szerokich kołach spor­

towych znakomita pływaczka pol­
ska p. M, Skowrońska z Torunia, 
która w lecie b. r. przepłynęła t. zw. 
Małe Morae — z Gdyni na Hel, 
otrzymała w dniu 8 bm. na Zjeździć 
Związku pływaków polskich w 
Bydgoszczy, puhar srebrny, dar ho­
norowy tego Związku, za dokonany, 
chwalebny, wyczyn sportowy.

PIEKNA DEKORACJA OKIEN 
WYSTAWOWYCH.

Korzystając z dwu dni świątecznych 
— niektóre firmy specjalnie przyoz­

dobiły okna swoich wystaw sklepo­
wych, towarami przeznaczonymi bądź 
na gwiazdkę lub święta.

Rzęsiście oświetlone i bardzo gusto­
wnie urządzone wystawy, ściągnęły 
tłumy przechodniów, którzy bodaj 
wzrokowo pieścili się prezentami, któ­
re u niejednego niestety, pozostaną 
nieziszczonemi marzeniami.

Pośród kilkunastu firm, na wyszcze­
gólnienie zasłużyły: firma W. Maćko­
wiaka, St. Strzeleckiego, Galdyńskie- 
go, Sikory, Kapczyńskiego, .Kuczyń­
skiego i Kaweckiego oraz Dałkowskiej 
w ulicy Szerokiej, nadto w Rynku Sta­
romiejskim firma Jarocińskiego, Da­
mann i Kordes, Leisera, T. Witkow­
skiego i Grunerta.

UROCZYSTE POŚWIĘCENIE 
SZTANDARU POW, MARYNARZY 

REZERWY.
W niedzielę, dnia 9 bm. odbyła się 

w Toruniu uroczystość poświęcenia 
sztandaru Tow. Marynarzy Rezerwy. 

Na uroczystej mszy św. w kościele 
garnizonowym, poświęcenia sztandaru 
dokonal ks. dziekan Sienkiewicz, któ­
ry z tej okazji wygłosił podniosłe ka­
zanie okolicznościowe. Chrzestnymi 
byli. p. wojewodzina Lamotowa i p. 
generał Pasławski, p. Ministrowa Wy- 
bicka i komandor Frankowski, p. pułk. 
Maksymowicz-Raczyńska i starosta dr. 
Bogocz, p. inž. Stachowska i p. major 
Stawacz, p. Gołaczewska i p. Ziemski. 

ePo nabożeństwie na pI. św. Kata­
rzyny odbyla się defilada przed do­
wódcą korpusu gen. Pasławskim i re- 
prezentami władz, skąd udano się do 
sali Dworu Artusa, gdzie powitał ze­
branych prezes Marynarzy Rezerwy 
in. Stachowski. Po składaniu życzeń 
i wbijaniu pamiątkowych gwoździ, па 
stąpił odczyt inż. Stachowskiego па te­
mat „Zagadnienia morza w mocarst- 
wowem stanowisku Polski“.

Okrzykiem na cześć Najjaśniejszej 
Rzplitej, p. Prezydenta Ig. Mościckie­
go oraz Marszałka Józefa Piłsudskie­
go zakończono tą miłą i sympatyczną 
uroczystość.

Po uroczystości odbył się wspólny 
obiad członków Tow. Marynarzy Re­
zerwy w restauracji „Zacisze“,

SPRAWOZDANIE 
Z GŁÓWNEGO TARGU, 

na konie, bydło rogate i trzodę chle 
wną w Toruniu, z dnia 6 grudnia br.

Spędzono na targowicy miejskiej 
przy rzeźni. 310 koni, 81 krów, 20 świń 
tucznych, 63 warchlaków, 162 prosiąt. 

Płacono — konie: starsze 100—200 
zł, robocze 350—500 zł. dobre 600—800 zł; 
krowy: starsze 200—300 zł. dojne 350 — - 
500 zł; świnie tuczne 85—95 zł; war­
chlaki: poniżej 35 kg. 40—50 zł, powy­
żej 35 kg. 50—65 zł; prosięta za parę 
30—45 zł.
TORUN OTRZYMA NOWE KINO.

Od Nowego Roku otwarty zostanie 
w Toruniu przy ul. Strumykowej (w 
domu p. Weesego) nowocześnie urzą­
dzony kino-teatr, wasność p. Dwor- 
kowskiego. obecnego właściciela kina 
„Pan“. Widownia tego nowego przy­
bytku „Dziesiątej Muzy“" będzie po­
siadała 600 miejsc. Obecnie przepro­
wadzane są już prace nad przebudową 
dawnych magazynw na salę kinową i 
poczekalnię.

WIECZNIE Z DOMU RODZINNEGO
UCIEKAJĄCA CÓRECZKA.

Dnia 29 z. m. zbiegła z domu Ger 
szewskiego Franciszka, córka jego Ja 
nina, licząca lat 20,

POŻAR
Dnia 7 bm. o godz. 14.45 powstał po­

żar w mieszkaniu Kilichowskiego 
Franciszka przy ul. Grudziądzkiej 1/3, 
który zniszczył ścianę drewnianą. Po­
żar powstał od pieca kaflowego. Stra­
ty wynoszą 800 zł.
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LOTERJA SPOŻYWCZA 
NA RZECZ P. BIAŁEGO KRZYŻA 

W TORUNIU.
W związku z loterią spożywczą, її- 

rządzoną w dn. 16 bm. na sali „Wik­
torii“ przez komitet pań Polskiego Bia­
łego Krzyża dowiadujemy się, iż na- 
pływają już fanty z miasta i okolicy. 
Reszta fantów w naturze lub gotówce 
oczekiwana jest w najbliższych dniach. 
Wszelkie datki, choćby najmniejsze, 
przyjęte bedą z wdzięcznością, ponie­
waż loterja ma na celu zebranie fun­
duszów na urządzenie gwiazdki dla 
żołnierzy garnizonu toruńskiego i cho­
dzi również o to, aby całe społeczeń­
stwo okazało swą sympatię naszym 
żołnierzykom. Loterja rozpocznie się 
o godz. 14 i sprzedaż losów odbywać się 
będzie do godz. 20-tej, przyczem wej­
ście na salę jest za opłatą 20 groszy 
dla dorosłych i 10 groszy dla dzieci, 
cena zaś losu wynosić ma 50 groszy za 
sztukę. Ponieważ co piąty los wygry­
wa, gosposie nasze mają doskonalą 
sposobność zaopatrzenia spiżarni 
przed zbliżającemi się świętami. Dla 
uprzyjemnienia gościom pobytu na sa­
li loteryjnej, przygrywać będą dwie 
orkiestry wojskowe oraz przewidzia­
ne są inne rozrywki, jak też czynny 
będzie obficie zaopatrzony bufet. Dzie­
ci należy przyprowadzać pod opieką 
starszych, gdyż przewidziany jest wiel­
ki natłok publiczności. Fanty przyj- 
muje pani wojewodzina Lamotowa, ul. 
Fredry 12. Nazwiska główniejszych 
ofiarodawców fantów podane będą w 
kasie, całkowity zaś wykaz fantów i 
ofiarodawców wywieszony zostanie na 
sali „Wiktorji“ przed rozpoczęciem się 
loterji.

KRONIKA POLICYJNA.
Na terenie m. Torunia w dniach 7, 8 

i 9 bm. przytrzymano 3 osoby za kra- 
Mziež, 3 za włóczęgostwo, 1 poszukiwa­
ną, 1 za sprzeniewierzenie i 2 za pijań­
stwo.

Zgłoszono 7 wypadków kradzieży.
Górskiej Romanie, zam. przy ul. 

Mickiewicza 109, skradziono 190 zł go­
tówki.

Siódmiakowi Jerzemu, zam. przy ul. 
Mickiewicza 120, skradziono około 1000 
złotych.

Bandurskiemu Walerianowi, zam. 
przy ul. Studziennej 17, uszkodzono 
rzeczy wartości 400 zł.

Müllerowi Wiktorowi zam. przy ul. 
Koniuchy 12, skradziono gotówką 200 
zł, 2 weksle po 200 zł oraz portfel z do­
kumentami.

Kułakowskiej Rozalji zam. przy ul. 
Szerokiej 26. skradziono torebkę dam­
ską z zawartością 250 zł.

Augowskiej Marji zam. w Kroli po­
wiatu Lipno, skradziono masło. Spraw­
cą okazał się niej. Rogowski, któremu 
niosło odebrano.

Kocielskiej Franciszce zam. przy ul. 
św. Jerzego 75a, skradziono 75 zł go­
tówki.

Bzeckiej Ludmile zam, przy ul. Mic­
kiewicza 80. skradziono 108 zł gotówki.

Jankiewicz Leon. zam. w Toruniu 
przy ul. Grudziądzkiej 81, doniósł, że 
został oszukany na sumę 100 zł przez 
J. Krawca ze Złotorji,

Migacza Karola zam. we Wrzosacli 
pow. Toruń, pobito w restauracji Kru­
pki przy ul. Grudziądzkiej. Sprawca­
mi pobicia są: Wojka Bronisław i Sto­
łowa Fryderyk.

Niejaka Nowakowa, zam. w Toru­
niu przy ul. Szewskiej, popełniła oszu­
stwo na szkodę Pękalskiego Eugeniu­
sza na sumę 7 zł.
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Drobne 

ogłoszenia w 
„Gońcu Nadwiślańskim“ 

sa najlepszym pośrednikiem 
*nrzy wszelkiego rodzaju tranzakejach 

zarówno kapnie i sprzedaży
Oraz dla poszukujących 

wolnych miejsc

TEATR :
Grudziądz

TEATR MIEJSKI
Dziś wtorek „Olimpiada humoru“. 

Jak za dotknięciem różki czarodziej­
skiej, dziś na scenie naszego teatru 
zagości humor i satyra, a to dzięki 
sympatycznemu zespoło*wi, który przy­
jeżdża z Warszawy, a goście to będą 
nielada, gdyż ulubieńcy Warszawy na 
czele z Gierasieńskim, Hanuszem, Re- 
lewicz - Ziembińską, Adamem Rapac- 
kięm, Ziembińskim i innymi. Powyż­
sze nazwiska mówią za siebie, że wie­
czór dzisiejszy będzie nadzwyczaj u- 
datny i na długo zostanie w pamięci 
publiczności, gdyż tak wykonawcy, jak 
i program rewjowy „Olimpjada humo­
ru" złożony z ostatnich szlagierów 
Warszawy’-, Paryża i Wiednia — - musi 
zadowolić najwybredniejsze gusta. — 
Początek godzina 8-ma. Pozostałe bi­
lety jeszcze nabywać można w dzien­
nej kasie teatru w cenie 1,50 do 6 zł. 
i od godz. 7-mej w kasie teatru przy 
wejściu. Jak niesie wieść, wszyscy 
daja sobie rendez-vous dzisiaj w tea­
trze.

Iarsa-balet. W piątek zapowiedzia­
na jest premjera świetnej farsy, która 
obiegła wszystkie sceny europejskie z 
olbizymiem powodzeniem „Musisz być 
moją“. Próby odbywają się w całej 
pełni pod reżyserią p. Winklera. Głó­
wne role wykonają pp. Mrowińska. 
Hryniewicz - Winklerowa. Opaliński, 
Kieszczyński. Winkler i inni. Jako 
nowość dyrekcja wprowadza pomimo 
sztuki 3-aktowej na zakończenie wie­
czoru jeden akt divertissement bale­
towego w wykonaniu naszego zespołu, 
który odtańczy: a) Polkę — „Rekrut- 
kę ; b) Czardacza; c) Taniec „Holen­
derski; d) Mazurkę: e) Walca klasycz­
nego „Motyl“; f) Taniec Ukraiński“i 
g) Blac-Boton. Такі wieczór składa­
ny może liczyć na powodzenie i być 
przyjęty życzliwie przez naszą publi­
czność.

„Nadzieja“ Hejermansą. Po dłu- 
gich staraniach udało się dyrekcji po­
zyskać egzemplarz „Nadzieji“ to też 
wkrotce wejdzie Sztuka ta na reper­
tuar pod reżyserią K. Opalińskiego.

„Tajemnica haremu“. — Znakomita 
operetka Walentinowa. kompozytora 
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Mumię W
W ekspresie przybyłym z Londy­

nu na stację Guilford znaleziono w 
jednym z wagonów pozostawioną 
przez kogoś czarno lakierowaną 
skrzynkę. Kaseta ta wydała się 
podejrzaną i dlatego postanowiono 
ją otworzyć. Jakież było przeraże­
nie obecnych przy tein urzędników 
kolejowych, gdv po otwarciu przez 
ślusarza skrzynki tej. zobaczono na 
jej dnie głowę kobiecą.

Zawezwany jednak doktór 
stwierdził urzędowo, że głowa ta 
jest balsamowaną i należy do osoby, 
która zmarła przed dziesiątkami a 
może nrzed setkami lat.

Policja rozpoczęła energiczne 
śledztwo, gdyż przypadkowe zna­
lezienie tego preparatu mogło mieć 

Dziesięcioro przył
AutorKa ich je

Pewna amerykańska stara pan­
na, miss Baker, ułożyła niedawno 
dziesięcioro przykazań do użytku 
płci brzydkiej. Oto one:

1. Będziesz żył w niewinności 
aż do ślubu.

2. Będziesz ponosił ciężary go­
spodarstwa w wysokości 50 proc.

3. Nie uczynisz nic, aby wznie­
cić moją zazdrość.

4. Nie będziesz miał tajemnic 
przedemną; ja zaś będę miała pra­
wo otwierania twoją pocztę.

5. Nie będziesz się odurzał niko­
tyną,

-: KINO.
„Nocy miłości“, „Kapłanki ognia“i 
wielu innych. „Tajemnica haremu“ 
wejdzie wkrótce na repertuar. Próby 
pod reżyserią Mieczysława Dowmunta 
rozpoczęte. Pracownie teatralne przy­
gotowują egzotyczne nowe kostiumy, 
jak i malownicze dekoracje.

TEATR W BRODNICY.
Dziś we wtorek zapowiedziany jest 

występ teatru grudziądzkiego, który 
odegra operetkę egzotyczną „Bajade­
re“. Początek godz. 8-ma wieczorem.

KINO ORZEŁ, 
wyświetla rozkoszny melodramat, roz­
grywający wśród gór i gniegów pod 
tytułem: „Amor na nartach“. — W 
roli głównej ulubieniec wszystkich 
Harry Liedtke. Nadprogram najnow­
szy Gaumont.

O godz, 11-ej w nocy najciekawszy 
film obecnego sezonu pt. „Z pamięt­
ników lekarza“ demonstruje zboczenia 
płciowe, według sensacyjnych rewela- 
cyj dr. Ferela. Bilety po cenie 1 zł. 
będą sprzedawane od godz. 5 p. p. — 
Wejście dla pań na loże i balkon — 
panów па parter.

KINO APOLLO 
wyświetla.dziś poraz ostatni film „Mi­
łość i łzy Szopena“. Film ten cieszył 
się wielklem powodzeniem i zobaczyć 
powinien go każdy.

KINO NOWOŚCI 
wyświetla jeden z najciekawszych fil­
mów naukowych: wyprawa w głąb A- 
fryki samochodami, wśród tysiąc nie­
bezpieczeństw, ilustruje nam życie i 
obyczaje plemion murzyńskich, jak i 
faunę podzwrotnikową.

Torv.fi.
TEATR POMORSKI

Dziś we wtorek o godz. 8-ej wieczo­
rem poraz trzeci przepiękna komedia 
Szekspira „Sen nocy letniej“.

W środę o godz. 8-ej wieczorem po 
cenach znacznie zniżonych (od 35 gr. 
do 3.50) melodyjna operetka Falla pt. 
„Róża Stambułu“.

W czwartek o godz, 8-ej wieczorem 
poraz czwarty komedia Szekspira pt. 
„Sen nocy letniej“.

ekspresie.
łączność z dokonaną przed kilku 
dniami kradzieżą w uniwersytecie 
londyńskim, gdzie zostały ukra­
dzione szkielety i części szkieletów 
stanowiące przez swe anormalności 
kolosalną rzadkość.

W chwili jednak gdy znalezio- 
ną głowę miano już przesłać do 
Londynu, do naczelnika, stacji w 
Guilford zgłosił się prawy właści­
ciel pozostawionej przez roztar­
gnienie skrzynki i wylegitymowa­
wszy się, że jest zbieraczem i ko­
lekcjonerem specjalnie mumij, ode­
bral ową głowę, która, jak zapew­
niał, była głową jakiejś znakomi­
tej egipcjanki zmarłej na 3000 łat 
przed nasza erą. 

tazan dla mężów, 
st starą panną.

6. Będziesz punktualny,
7. Będziesz mi towarzyszył do 

teatru, na bal, na zebrania towarzy­
skie.

8. Będę cię widziała zawsze czy­
stym i umytym.

9. Pomożesz mi wychować dzie­
ci.

10. Będziesz krył się ze złym hu­
morem i będziesz miał zawsze uś­
miech na twarzy.

Nic dziwnego, ife wymagająca 
miss nie znalazła męża.j

Giełda pieniężna.
DEWIZY.

Warszawa, 10. 12. (A.W.) Holandia
358,28; Londyn 43,2514; Nowy Jork 8,90: 
Paryż 34,86; Praga 26,42; Szwajcaria 
171,78; Wiedeń 125,41; Włochy 46,71.

WALUTY.
Gdańsk, 10. 12. (A.W.) Za 100 zł lo­

co Gdańsk 57,75—57,90; przekaz na 
Warszawę 57,73—57,87; dolar w stosun­
ku do zł 8,90%; za 100 guld, prywatnie 
173,95.

Giełda towarowa.
ZIEMIOPŁODY,

Warszawa, 10. 12. (A.WJ Żyto 34 
35; pszenica 45,00—45,50; jęczmień bro­
warowy 36,00—36,50; na kaszę 33,00 —- 
33,50; owies jednolity 34.50—35,00; otrę­
by żytnie 25,50—26,00. Usposobienie 
spokojne — obroty średnie.

Warszawa, 7. 12. Tranz. na giełdzie 
zbożowo-towarowej: ceny za 100 kg. 
fr. st. Warszawa — ceny rynkowe: ży­
to 34—35; pszenica 45,00—45,50; jęcz­
mień br. w. 36,00—36,50; jęczmień na 
kaszę 33—34; owies jednolity 34,50 — 
35,00; otręby żytnie 25,50—26,00; otręby 
pszenne średn. 26—27; grube 27—28; mą­
ka pszenna 65% 73—75; żytnia 70% 49 
— 50; kuchy lniane 50.50—51,00; rzepa­
kowe 42,50—43,50; rzepak 86—87. Obro­
ty małe — usposobienie słabe.

Lwów, 7. 12. Bez tranzakcyj w obr. 
giełdowych i pozagiełdowych. Ceny u- 
trzymują się na wysokości ostatnich 
notowań. Tendencja utrzymana, uspo­
sobienie spokojne. Kursy niezmienio­
ne.

I3oznań, 7. 12. Urz. ceduła giełdy 
zbożowej*! towarowej w Poznaniu. — 
Warunki: handel hurtowny, parytet 
Poznań, ładunki wagonowe, dostawo 
bieżąca, za 100 kg.: kursy ustalone na 
podstawie cen orjentacyjnych — w 
złotych: żyto 33,00—33,50; usposobienie 
słabe; pszenica 42—43, usp. słabe; jęcz­
mień przemiałowy 33—34, usp. spokoj­
ne; browarowy 35—37, usp. spokojne; 
owies 31—32, usp. slabe; mąka żytnia 
70% lączn. z workiem stand. 47,00, usp 
słabe; pszenną 65% łączn. z workiem 
60—64; otręby żytnie 24,50—25.50; pszen­
ne 26,50—27.50; groch polny 45,00—48,00; 
Viktoria 65—70; Folgera 57—64; ziem­
niaki fabr, 18% 5.90—6,20. Ogólne u- 
sposobienie słabe. Jęczmień browaro 
wy w gatunkàch wyborowych ponad 
notowania, ceny orj, notuje się pary­
tet Poznań.

Czasopisma
Gwiazdkowy numer „Przeglądu 

Kobiecego*;
Zbliżają się święta Bożego Naro 

dzenia. Jesteśmy w okresie, kiedy 
troską wszystkich jest, by spotkać je 
jaknajgodniej i najuroczyściej.

Pani robi zakupy; westalka domo­
wego ogniska krząta się za wszyst­
kich. dbała o jego godową szatę.

Obecny przedświąteczny okres jest 
momentem, kiedy pani nietylko może, 
ale wręcz musi interesować się zaga 
drieniami aktualnej mody.

Wyczerpującym przewodnikiem w 
tej sprawie jest gwiazdkowy numer 
„Przeglądu Kobiecego“. Numer ni­
niejszy obejmuje całokształt zaintere­
sowań naszych pań w dziedzinie mo­
dy zimowej, ze szczególnem uwzglę­
dnieniem strojów wieczorowych i ba­
lowych,

Należy nadmienić, iż omawiany nu­
mer pod względem objętości jest pra­
wie podwójnie większy i wyjątkowo 
ciekawy.

Po względem zewnętrznym gwiazd 
kowy numer pobił wszystkie dotych 
czasowe, wysuwając „Przegląd Kobie 
су“ do szeregu najpiękniejszych wy­
dawnictw polskich.

Cena omawianego numeru — do­
tychczasowa.

Adres redakcji i administracji wy­
dawnictwa: Warszawa, Długa 45, Kon. 
to P. K. 0. 1715.

Przegląd Kobiecy“ można prenu­
merować we wszystkich urzędach po­
cztowych Rzplitej Polskiej i księgar



Str. 10. „GONTEC NADWIŚLAŃSKI“ środa, dnia 12 grudnia 1928 r. Nr. 286.
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Dnia 7 grudnia br. zasnęła w Bogu 

moja najdroższa żona, nasza kochana 1 
matka i babcia 6. p, 

z Makowskich
Franciszka Brzyekaj 
o ozem zawiadamia krewnych i znajo- 
mych w smutku pogrążona

RODZINA. Щ
Grudziądz, Łasin, dnia 10grudnia 1928. И
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 1 

12 grudnia br. o godz. 9 rano w Łasinie. №м

STENOTYPISTKA 
władająca językiem polskim i niemieckim, zdol­
na do tłumaczenia na powyższe języki, obezna­
na również z pracami biurowemi, poszukiwana do 
większego przedsiębiorstwa. Oferty w języku 
niemieckim, z życiorysem i podaniem wymaga­
nej pensji skierować „Skrzynka pocztowa 4“, 

Grudziądz.

Do tutejszego rejestru, dział À 
pod nr. 560, zapisano dziś przy fir­
mie Walter Ristau nast wl. Jan 
Orłowski, Grudziądz, iż prokura 
Stanisława Wieckiego zgasła,

Grudziądz, 9 listopada 1928.
3. R. H. A. 560. Sąd Powiatowy.

Do tutejszego rejestru handlo­
wego, dział A pod nr. 929, zapi­
sano dziś firmę „Limona“ fabryka 
wód mineralnych i rozlewnia piwa, 
Leon Ruprecht Grudziądz, a jako 
jej właściciela Leona Ruprechta z 
Grudziądza.

Grudziądz, 29 września 1928 r.
3. R. H. A. 929. Sąd Powiatowy. 

ÎŒŒŒOBëOBO^ 
Odwołanie.

Licytację, wyznaczoną na dzień 
11 grudnia rb., godz. 1,30 po poł., 
w Gołębiewie, u p. Plucińskie­
go, niniejszem odwołuję.

Jaranowski, kom. sąd.

шжеттавв
Przetarg 

przymusowy.
W środę, dnia 12 grudnia br. o go­

dzinie 10-ej sprzedawać będę za gotów­
kę więcej dającemu w Grudziądzu przy 
ulicy Ogrodowej 33:

większą ilość obuwia gumowego, 
taśmy, sznurowadeł do obuwia, 
płaszcz męski, umywalnię z lu­
strem, 2 pary firan z ramami, 
garnitur mebli koszykowych i 
biurko damskie.

Dobrzański
л. komornik sądowy.

Przetarg
przymusowy.

W środę, dnia 12 i czwartek dnia 13 
grudnia o godzinie 10-ej sprzedawać 
będę w drodze przetargu przymusowe­
go najwięcej dającemu za natychmia­
stową gotówkę:

kilkaset butelek wina, likieru i 
koniaku.

Miejsce sprzedaży ul. Groblowa 23 
w podwórzu.

Licytacja odbędzie się napewno.
Józefowicz 

komornik sądowy.
ваввввввввввввавввввнввнвнвік 
PROWINCJA!

Wyjazd do Warszawy zbyteczny!
Załatwiamy wszelk, zlecenia w sądach, 

urzędach państw, i komunalnych, insty­
tucjach finansowych i wszystkich innych.

Interwencje, zastępstwa, porady, in­
formacje we wszelkich sprawach. Windy­
kacje weksli i należności. Wywiady. 
BIURO „POMOC PRAWNO-HANDLOWA"

Warszawa, fiowy- wiat 28.
Prosimy załączać znaczki po ztowe na odpowiedź. 
Korespondenci w całej Polsce poszuklw. 
■яввваваяввввввввввввявяявин

■ 1

Р.Р. Kupców
prosimy o nadanie Swych ogłoszeń 
świątecznych do wydań niedzielnych 
najpóźniej do piątku Każdego tygo­
dnia godziny 12-tej w południe. 

Później nadane ogłoszenia ze wzglę­
dów techn cznych w numerze nie« 
dzielnym umieszczane nie będą*

Administracja 
„Gońca Nadwiślańskiego

Poszukuję większego pokoju 
możliwie z przedpokojem ewentln 
2 pokoje z oddz'eluem wejściem 
na lekcje tańców z używaniem pia­
nina lub bez na dogodnycli warunk.

Oferty do Administracji „Gońca Nad 
wiślańskiego" pod nr. 5147.

ŁÓŻKA^И 
METALOWE Un 

siatki 
i materacet

NA RATY wprost z fabryka
Józefa Kawczyńskiego

Toruň-Mokre
ulica Jana Olbrachta nr. 19.

Przystanek tramwaju.

Sprzedaże

anиннaянивзsheиявяяввввавкя 
i^MiiaÂaÂi^^ ii&ueiśaau«» <^

NA OKRES

1
przed i pogwiazdkowy! | 

polewamy nadające się dla mło- К 
dzieży i starszych sztuczki teatral-6 
ne, bardzo ładne i łatwe do odegr. »

Dzieci « Żłóbka. Zbiór jasełek. Ce-| 
na zł. 1.20F

Historyczne Jasełka Polskie. Kń.f 
Prof. J. A. Łukaszkiewicz. W trzech a 
obrazach. Cena zł. 1.50.

Hez Ten Święty Ontstek. Irena Mro-и 
zowicka. Sztuka ludowa w trzech( 
odsłonach. Cena zł. 0.80.

Pasterka w Krainie Lwów. Henryk; 
Cheon. Pastorałka z życia św. Her-[ 
many, w trzech obrazach, z prologiemg 
i epilogiem. Cena zł. 1.60.b

W Noc Wisilijką Marja Bogusławska 
Obrazek fantastyczny w jednej odsło-к 
nie. Cena zł. 0.25.

Pieniądze prosimy nadsyłać równocześnie № 
z zamówieniem. — Porto jednej książkiŁ 

Izł. 0.75, wszystkich razem zł. 1.00 — """P 
Do nabycia: К

wKslęgarni Wiktora Kulerskiego 1 
Krndziądz-Tuszewoi Ekspozyturze 8 
Księgarni - Grudziądz, Wybickiego 9. gіанаавввіяііиввюиіаявкшявввваана

Wdowa
poszukuje od 15 bm. 
najchętniej 2 lub 3 
panie na dobrze 
umebl. pokój z cało- 
Iziennem utrzyma­

niem. Cena przy­
stępna. Lipowa 41 
oart. pr. (5689
Pokój umebl.
od 15. XII. do wyna­
jęcia Szkolna 6e,I p 1
1—-2 pokoje
z używaniem kuchni 
poszukuję. Oferty 
do Adm. Gońca Nad­
wiśl. pod nr. 5182.
2—3 pokoje 
z kuchnią poszukuję.
Płacę Każdą cenę 
Oferty do Administ. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 5183.
Pokój
dobrze umeblowany 
dla dwóch osób do 
wynajęcia od 15.XII 
Ogrodowa 7, II p. pr

Maszyna
Io szycia i rower 
bęski na sprzedaż 

Rzezalniana 9 parter 
trawo..
Okazja!
Elegancki męski ga- 
binet i leżanki tanio 
na sprzedaż (5199 
Moniuszki 3, wejście 
z podworza.
Majątek
240 mórg dobrej zie- 
mi, wtem 30 łąki. 25 
lasu, masywne za 
budowanie, 10 kím. 
od Grudziądza sprze­
dam zaraz na dogod­
nych warunkach lub 
zamienię na dom 
Cena i wpłata podlu 
ugody. Pośrednictwo 
pożądane (5180 
Cichosz, Owczarki, 
oow. Grudziądz.
Smoking
dobrze utrzymany. 
na figurę 1,70 m na 
-przedaż Szkolna 8 
Ї р. 1 _ (517ti
эіес kaftany 
rawie now>,sprzed 
Wiadomość Kliman 
-ski, Groblowa 26.

Pokój
dobrze umeblowany, 
w centrum miasta, 
do wynajęcia. Wia­
domość w Admin 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 5169.
Pokój
elegancko umeblow. 
zużywaniem pianina 
zaraz do wynajęcia 
Ks. Budkiewicza 16. 
iII p. pr. (5171
2 lub I pokój 
i kuchnię poszukuj 
podoficer zawodową 
o ile możności w bli­
skości koszar 65 p. p 
Łaskawe oferty pro­
szę złożyć do Adm 
Gońca Nadwiśl. pot 
nr. 5177.
Poszukują 
2—3 pokoj, mieszka 
nie wprost od gospo­
darza. Płacę czynsz 
za rok z góry ewtl 
wypożyczę 2000 zł. 
Of rty do Adininis'. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 5186.
2 pokoje 
częściowo umeblow 
z osobną kuchnią i 
łazienką od 15 b. m 
do wynajęcia. Zgło- 
szenia: Lipowa 3, 
1 p. 1. (5191

Pokój umebl. 
z całodzien. utrzy­
maniem od 15. XII. 
do wynajęcia Pla» 
23 Stycznia 8 I1 )

Ozuerżawy1 
імвтаямеепм№й»і

Mieszkania

1—2 pokoi 
umeblowanych z ku­
chnia poszukują 2 pa­
nie. Oferty do „Gon- 
ca Nad,“ pod nr. 5159.
2 pokoje
z kuchnią z nowenn 
meblami sprzedani 
/a1200 zł. Oferty do 
Adm. Gońca Nadw. 
pod nr. 5188.
Pokój umebl. 
dla jednej pani do 
wynajęcia Lipowa 39 
Ił p. (5196
Poszukują
4—6 pokojow. miesz­
kania z kuchnią oa 
zaraz.Oferty doAdm. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 5198.

Dom
ze skladem kolon 
alnymi9mórgziemi 

natychmiast do wy­
dzierżawienia. Do 
objęcia 2(00 zł. (5172 
Stawicki, P1.23Stycz- 
nia 12.

Zgubioną
Książeczkę wojskową 
na nazwisko Szym­
kowiak Bronisław 
unieważniam. (5167
Zgubiono
w sobotę wieczorem 
instrument „fagot“ 
składany z 4 części 
Uczciwego znalazcę 
upraszam o oddanie 
za wynagrodzeniem. 
Ostrzega się przed 
Kupnem tegoż. Adr. 
wskaże Adm. Gońca 
Nadw. pod nr. 5190.

Zgubioną 
książeczkę wojskowa 
na nazwisko Leon 
Grosz^owski niniej- 
szem unieważniam.
Zgubioną 
kartę powołania nr
69636 na nazwisko 
Franciszek Cukie- 
wicz. unieważniam.

j^PoszuIcposa^^ 

Mfoua
inteligent, panienka 
umiejąca gotować i 
prasować poszukuje 
posady jako wyrę- 
czycielka pani domu 
Oferty do Administ. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 5137.

Poszukują 
gospodynie dla kasy­
na, kucharki do mia­
sta. Zarobkowe biuro 
pośrednictwa pracy 
Ila służby domowej 
Marta Rzepkowa( 
Grudziądz, Sienkie 
wicza 6
Potrzebna 
służąca do wszyst 
kiego od 7—8 wiecz 
ulica Sienkiewicza! 
II piętro lewo.

Dziewczyna 
lepsza, samodzielna 
do prac domowych 
i 4 letniego dziecka 
potrzebna od 15 brn. 
Zgłoszenia ul. Kiliń­
skiego 9 II p. lewi 
od 4-8. (517k

Wolne posady

Poszukują 
inteligent, współpra- 
cownika-wspólnika z 
kapitał 600 zł. Zysk 
duży gwarantowany. 
Oferty do Adminstr. 
Gońca Nadwiśl. Pod 
nr. 5179.

Przyjmą 
służącą dochodzącą
Zgłoszen.: Bracka 2
II p. od godz. 4—3 
popoł. (5187
Posługaczka 
do prac domowych
potrzebna (5185
Małogroblowa 10/12 
i p. 1.

Szofera
natychmiast poszuk. 
Fabryka Konserw 
Forteczna 14. (569
Poszukuje 
ucznia tapicerskiegn 
zaraz Groblowa 11, 
T. Ziętarski, mistrz 
tapicerski. (5189

Poszukuje
fryzjerkę Szkolna 19 
fryzjer. (5150
Służąca
zaraz może się zgło­
sić Restauracja Do 
minikowski, Strz3- 
leeka 15/16. (5690

Uczeń
lub wyuczony, syn 
uczciwych rodziców 
do składu komekcji 
potrzebny od zaraz. 
„Ekonomja“, 3 Ma­
ja 39. (5109
кхххххххххххзос 
Ekspedientki 

do mego składu de­
likatesów natychm. 
lub od 1 stycznia r.p. 
poszukiwana (5193

T. Malinowski
Toruńska nr. 10.

ССССССОСС
Potrzebna 
biegła maszynistka 
władająca językiem 
polskim i niemieck. 
Dr. Kalicki, adwokai 
i notariusz. (5687

Choinki
nadeszły GroblowalS^
Przyjmują 
śniegowce i kalosze 
do naprawy (5152
Warsztat wulkani­
zacyjny A. Hofman, 
ul. Groblowa nr. 47.

Poszukują
wspólnika do kupna 
gospodarstwa w wys, 
od 10—15 mórg. Zgł. 
przyjmuje Hoffma- 
nowa, Koszarowa 8. 
I1 p. pr. (5174

W. Czarnecka

Potrzebna 
krawcowa zaraz, 
.dres wskaże Adm.

Gońca Nadwiśl. pod 
ir. 5197.

Pracownia karbow., 
plisowanie, czyszcze­
nie chemiczne, pra- 
sow. sztywnej bie­
lizny. Grudziądz, 
ul. Szewska 4. (3030

IIHlllllll|llll!llimill|l|IIIIIIIIIIIIIIi!llllllllllll^^

ZMIANA CEN
na książki teatralne wydawnictwa B. Połoniekiego. 

Warszawa.
Józefa Baffico.

Dwie Rady (kom. 1 akt)
Tristana Bernarda.

Jedyny włamywacz we wsi (kom.
1 akt)

Bronisław Bakal.
Szaleńcy (dramat 1 akt)

Anatol France.
Komedia o człowieku Który zaślu
bił niemowlę

Adam Staszczyk
Noc w Belwederze (epizod na tle 
historycznym 1 akt)

Cena Lażdej sztuczki zł. 1,50.

Księgarnia Wiktora Kulerskiego
Grudziądz — Tuszewo.

і Ekspozytura Księgarni — Grudziądz, 
Wybickiego 9.
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loacxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx^
Ogłaszajcie

w „Gońcu Nadwiślańskim“.
x>ocxxxxxxxxxxxxiiaccxxx5oc^^

Goniec Nadwiślański wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt i kosztuje przy odbiorze w administracji 2,50 zł. miesięcznie, 7,50 zł. kwartalnie: przez pocztę 
lub u listonosza miesięcznie 2.86 zł., kwartalnie 8.58 zł., w opasce w Polsce 4.00 zł. miesięcznie. 9,48 zł. kwart.; zagranica równowartość 4.75 zł. mies.. 14.25 zł kwartalnie. 
Ogłoszenia kosztują 12 groszy od wiersza milimetrowego jednolamowego na stronie ogłoszeniowej, wśród tekstu 50 groszy, przed tekstem 1,00 zł. Drobne ogłoszenia sło­
wo tytułowe 15 groszy, każde dalsze 10 groszy. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Przy częstszem powtarzaniu ogłoszenia odpowiedni rabat. — Przy konkursach i do­
chodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Omyłki w ogłoszeniu nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani też nie obowiązują Administracje do bezpłatnego 
powtórzenia anonsu, jeżeli temsamem treść ogłoszenia nie jest zasadniczo zmieniona. — Redaktor nacz. Jan Zagierski. Redaktor odpowiedzialny L. Doliński w Gru­
dziądzu. Redaktor przyjmuje od godz. 11—1. Rękopisów nie zastrzeżonych redakcja nie zwraca. Nak!. własnym. Drukiem Zaklad. Graficzn. W. Kulerskiego w Grudziądzu.


